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G d v  B e m  s i e  r o d s i .

Kraków, 24- grudnia.

B y ł czas —  w  tak św ieżej jeszcze jest on 
u nas pam ięci, a tak  ju ż  zda się od leg ły , —  
że gd y  siedzie liśm y tradycy jn ym  zw ycza ­
jem  przy  w ig ilijn e j w ieczerzy , to choć w e ­
sołą pieśn ią  ko lędow ą huknęły nasze p ie r­
si, w  sercach jednak tk w ił jak iś  żal bo le­
sny, przeogrom ny, że jednak w śród naro­
dów  św ia ta  m y praw ie jedn i nie m ożem y 
jakoś u jrzeć na polsk iem  niebie gw iazdy  

naszego Zbaw ien ia .
M g lis ty  sm ętek spow ija ł sw ą pa jęczyną 

nasze w ig ilijn e  obrzędy, a  po Po lsce szedł 
tego w ieczoru , na skrzydłach rzew nej p ie ­
śni ko lendow ej, szept powszechnej tęskno­
ty, w iesza ł się na ram ionach przydrożnych  
krzyżów , z iem ię i pow ietrze przenikał, ku 
niebu gw iaździstem u  się w zb ija ł m od litew ­
nym  tonem  prośby i skargi.

I  zadaw aliśm y sobie w ted y  w  duszy p y ­
tan ie: Czy długo jeszcze oczekiwać będzie­
m y  na przy jśc ie  M cssyasza, k tóry  grzechy 
przeszłości naszej na tab licy  sp raw ied liw o­

ści dzie jow ej przemaże, z pęt n iew oln iczych  
członki nasze w yzw o li, k tó ry  z pod szopy 
w ieśn iacze j b łogosław iącą  rączką dziecięcą 
na ziem ię m ogił i k rzyżów  w skaże i  pow ie:

—  Oto spełn iły  się, Polsko, m oje  w yrok i. 
G w iazda  Zbaw ien ia , k tóra  dziś zabłysnęła 
na niebie, i  tobie m a odtąd przyśw iecać.

W zrok iem  tęsknym  i rozm arzonym  pa- 
trzy trzy liśm y w ted y  w  niebo, a ono ty lko  
m ruga ło  ta jem n iczo  ku nam  sw em i gw ia ­
zdam i, jak b y  chciało pow iedzieć: Jeszcze 

nie pora, ale czuwajcie i  bądźcie ufni.
I  oto się spełniło.

S łowo, k tóre naewygaaające n igdy  w iara  
i nadzieja  w  głębokich pokładach naszej 
duszy narodow ej złożyły, stało się Ciałem.

N a  firm am encie Europy zabłysła  w resz­
cie od Jat dziesiątków  „p rzez m ędrce i p ro­
rok i“  zapow iadana gw ia zda  w o jn y  św ia to­
w ej.

Ona to m iała być ula nas ow ą betle jem ­
ską gw iazda Zbawienia.

Z ja w iła  się v; tuk im  kształcie i rozm ia­

rach, że wszelka moc na ziemi stauchlała.
Na po lsk ie j z iem i, pod po lską strzechą, 

w krw aw ej ku rzaw ie  w o jn y  św ia tow ej, ro ­
d z ił aię Bóg-Zbaw icad, B óg-Spraw ied li-
W O ŚĆ -

„Chwała Bogu na wysokościach, a na zie­
mi pokój narodom dobrej wołir — grzani 
daaa na ziemi naszej anielski hejnał diusz 
naszych, rozradowanych i wdzięcznych.

Ta radość z odzyskania niepodległego by­
tu politycznego sprawia, że tegoroczna wi­
gilia będzie w Polsce obrzędem prawdziwie 
radosnym.

Wprawdzie me brak nam Jeszcze ponror 
dów do trosk i obaw, aie mamy już wreszcie 
własne, niepodległe państwo, stworzona 
zostały warunki, w których sami, według 
własnej wołi, będziemy się mogą jak naj­
wygodniej w  domu swoim urządzać.

Jeśli są w tej dziedssinie jakieś trudności, 
to musimy aią actobyć na tyto energii i do­
brej woti, aby je pnałamać. Tyłko nie canr 
kajmy, a± ktoś nas w  tam wyręczy My £0 
musimy uczynić sami.

Nie spodziewajmy aię, ze to młode pań­
stwo uczyni nas narodem wielkim, potęż­
nym i szczęśliwym. Żądalibyśmy wtedy od 
państwa za wiele. Nie państwo bowiem 
stwarza potężne 1 etfaw narody, ate u&wror 
trute — narody stwarzają sflne i potężne 
państwa, aby zażywać pod len opieką w ta­
k im  stopniu szczęścia i  dobrobytu, w jak im  
się do jego rozwoju same przyczyniły.

I  m y, ka żd y  członek naszego narodu  z  0- 
sohna, pracow ać m usim y d la  pom yślności 
naszego odrodzonego państwa, ho przez to 
ty lk o  zbudow ać będziem y m og ił w łasną 
pom yślność i  szczęście, u trw a lić  b y t cudo 
w n ie  w róconej do ż y d a  n iepod leg łego  P o l­
ski.

W  dzis ie jszy  w ieczó r w ig il i jn y  O jczyźn ie 
naszej pośw ięćm y cząstkę m yś li sw ęje j, za­
stanaw ia jąc się nad tem , czy  m oglibyśm y 
ten w ieczór u roczysty  obchodzić z  taką u lgą  
w  duszy, gdyby k iry  n iew o li zaście la ły  je ­
szcze naszą ziem ię.

Jednym  z na jcudn iejszych  prom ien i te­
gorocznej gw iazdy  w ig ilijn e j jest prom ień
wschodzącej ch w ały  odrodzonej O jczyzny 

naszej. D zieląc się zatem  trad ycy jn ym  o 
p łatkiem , życzm y Po lsce jak  n a jśw ie tn ie j­
szego rozw oju , z  tern m ocnem  postanow ie­
niem, że z życzen iam i tem i w  parze- pó jdą  i 
nasze czyny.

„B óg  się rodzi —  m oc tru ch le je '1 —  m ów i 
pieśń kolendowa. N iestety , n ie struch la ły 
jeszcze doszczętnie te  złe m oce, któreby 
chciały pogrześć Po lskę z  pow rotem  i  u w i­
kłać ją  w  pęta obcej władizy i w o li, któreby 
chciały uczyn ić z n iej służebnicę swoją. Raz 
porażone, podnoszą one zn ów  głow ę, zagra ­
żając istn ien iu  państw a naszego.

N iechże w ieczór dzis ie jszy  zb liży nas 
w szystk ich  do siebie w  poczuciu grożących 
nam jeszcze n iebezpieczeństw  i niechże z 
tego zespolen ia w yrośn ie moc nasza. Ona 
tylko jest w  stanie zapewnić pokój i szczę­
ście nam „narodow i doforei w o li" .

(- cki).
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(m-m) W  ifcuł!* gdy na niebie zabłyśnl* 
ttwtesociaj, oo wiodła Ttxech Mędrców ze Wscho­
du do s to jw M  Betlej cnnsMej — wmna myśl na 
Mu ulecieć w  U> (Mlek*^> strony, gdzie wśród sy- 
mgnoLtah śniegów i  mrozów odd-suajy polskich 
śttUwtiosy, czekale joaccoe na powroł da Ojcasy- 
M&y~

Syh®r 1— ibrafusa patdkJtagtt męt®eń-stw», — w lę 
zl w swych iodćwych okowach żołnierzy idw  
pcdległej ł-otski. Kiedy po untde w igilijnej aa>- 
bi«iiiaj, nuty kołendowie, mech ich echo biegnie 
fcwn na połnc-o, niosąc jra.terjtK.ie pozdrowienie 
i  x głębi serca płynące życzenia: „Wracajcdel1*

NASZE KOLENDY.
Pałek** koieewly t pnotrralłi t należy d» ruajcu- 

frjhrh hjj«i y*£U macy ludowej wngóie.
Jhuu. s tiM. 0 na ś .i. udkti mię mogą si u z niemi ró- 
wiwać, aati pod względem crj ghiolności, ani pię­
kności 1 liczby. Jest to auub pi awmdwy, z któ- 
pegc inciwoiy i  powinniśmy być diumd.

Oz m  bogactwu nastrojów, ile czystego, n'ił­
om ego uoŁtuca* odbija się w  tych poftmen.ik.ach 
pmtokich Mocy W ig ilijn e j] I  tak są one oirygi- 
peJoio, >— polski 9 nawakróśł

CS betiesjemscy pasterze z imionami Kubów, 
Kia fi -•'.<* 1 K.uŁiml^zrów, guded są stanąć obok 
łrtzyi CcmifcTitt i  Fra Ai.g jLkj* da Fteśole. Są 
Moi wyioafcetru tej speejfłv«3uae polskiej ideologii 
BbrześJjtLÓ.Aiftj, którą tek niezrównanie acha- 
ruLteryrjwtoi Sienkiewicz, kładąc w  usta jed­
nego zo swych bohaterów pobożny wyrzut ea 
tą, że Się ten Inn Jezu, nie w Polsce, lecz wśród

tych szkaradnych barbarsyńców urodadt, ktćny
Go uasanowia ćnie umieli, umęczyli, do krzyża 
p^ybcli, — wóaczac, gdy w Polsce mćglby był 
nie tylko w duotuiki widywać, ale nawet indy- 
gen&t uzyskać 1_

Naukowego studyura, po« w tęr«mego specywl- 
Łtte zbadaniu i-*ws.jvh kolcnd, rtfco je się, że ode 
posiadamy. Nłow ącpiiwde powstawały one sto­
pniowo, yt'zechodząc. rcKunaite erwolucye, Barnim 
ustaliły się w normach dziś n m znanych.

O autorach tekstów nic >ve wiemy, melodye 
zaś rapewyesone « przeważni* z dawnych u- 
tworów tanecznych. I tak n. p. może nie wszy­
stkim wiadonuj, że melody* n"Ul«n di i«j marnej 
koieedy „W  żLobie leży" była podunno znanym 
na dworao Władysława IV. polonezem. Polone­
zem była pierwotnie również i pełna mistycz­
nego nastroju metedya: „Bóg się rodzi". Wybi­

tne cechy mazurowe rachowały po dziś dzień’
melodye Kolond: „ lu la jże  Jezuniu", pokrewnej 
jej „Dnia jednego", oraz przedewszyBtkiesm 
„Hej w dzdeń narodzenia".

Teksty o charakterze wesołym są niewątpli­
w ie dziełem doimoiwlej poezyi. Wskazują na łO 
wyraźnie tdkie n. p. ustępy, jak:

„N ie  zaraz s i. padźwigmęlJ,
Bo byli bardzo zasnęli,
Alem  ich potrochu wziął za czuprynę.
By wstali powitać Boga-dziecinę".

Ka im  ero bowiem wszystko słyszał,
Bo ma słomie w buozle dyszał,
VŁe mam od strachu nie chciał powiedzie fi,
Na Maćka wskaŁ.j wał: ten musi wiedzieć". 

Alba:

„.Kuba nieborak nierychło przybiegał,
Śpiesmiioę ni tak, ni sdiak, wszystkiego odblcik* 
N ie miał Panu co dać,
Kazaoi mu śpiewać,

Hej kolendat, kolendku

Dobył tak wdzięcznego gffosn ncurtdnSego,
Aż się Józeł stary przestrafltcył od noiegou.
Juz uciekać myśli,
A le uruuay przyszli"-, ł  Ł  1

jNełtomlest takie teksty. Jak: „W śród nocna]
etosy", „Anioł partenoom m ewił", „W  żłobie le­
ży", praedewszystkiem zaś ,dłóg się rodzi" wskni 
żują ma y.ym ze asparacye. Zwlaszczp ten ostar 
tni, zawdena jący mistyczne dociekanie na te­
mat _,A słor/o ciałem się stało", jest utworem 
głębszego umysłu i  niepospolitego poety. Autor 
rozważając cud wcielenia się słowa, konstatu­
je  cały szereg przeciwieństw, niepojętych dla 
ludzkiego umysłu:

„Bóg — idę rods*
Moc — truchleją
Pan Niahiosów — obnażony.
Ogień — krzepnie,
Blask eŁennuu ja,
Ma. granice —  N M b o ś c n B f - .

Wzgardzony — okryty chwałą, 
śmiertelny — Król nad kró lam i- 
A  słowo — Ciałem się stała 
I  muetszK łło mvdi<y nalot" .

A  fleż czy te j poezji mieści się w  oslaSnSei
strofce tej A.sjpańiałej pieśni:

,J*odniu9 rękę Boże dziecię 
Błogosław kraijnę miłą,
W  dobrych radach, w dobrym bjneft^
Wspieraj je j siłę Swą siłą,

Dcm nasz 1 majętność całą 
I  Twoje wioski z miastami!—
A  słowo Ciałem się stało 
I  mieszkało między namf* „

WpSSBSśMHHBes iĵ tjjBw^wiHwMii^ps mm mI  u B ' a 8 

WŁODZIMIERZ SULIMA POPIEL =

NA PLACÓ W CE
Hen — g iz ie  kończą się ostatnie w iejskie 

(Łaty, stoi Smudeij z karabinem na ramieniu i  
Kasy nleruchomio przed siebie zatopił.

Jdroki uocne spowity ziemię swoim płaszczem, 
X niebo —  niby Lx»ą okryło się milionami 
gwiazd.

Jak gęsta, szara mgła, zaległy wolkół całuny 
Śniegów, wydęte gdzieniegdzie lekkjemi wzgó- 
mzonm. Rozczochrane ką.py jałowców obsiadły 
tch . b  icza, i  długim pasmem ciągną się gdzieś 
daleko, kędy muray śnieżne w  ziuo-kach nocy 
mtonęły ,

Głucha ckoa— W ia tr usnął gdzieś pod przy- 
j&rożnym krzyżem; w  jakimś z iczaiowanym 
półśnie —  zalcgio wszystko w około*.

Chłopak patrzy i  wzdycha głęboko, łzy mu się 
m  oczach kręcą, własnym oddechem się diaw:,..

Przed oczyma stają mu rozmaite obrazy. 
iWKZ.tS^kio płomienie duszy rozgorzały w nim 
iwspomcieniem rodzinnego domu i w igilijnego 
•wieczoru. Wi.dzi ten biały — sianem okryty —■ 
•tół, ou czony wieńcem główek rodzeństwa, te 
dobrotliwe, uśmiechnięte twarze ojca i maiki, 
BKopkę z betleernską gwiazdą pełną pastusz­
ków  i wńzyę ośAietlonegy, złocistego drzewka, 
obwieszonego włosami oniołów... Wszystko to 
*w tej chwńli tak dalekie i tak niedostępne, sta­
że się dla niego teraz eząstką jasnego i pogod- 
teero żyda.

Zasłucb ał edę w  praebrzmdałe echa młodego 
Óeara, które —  zdało mu się — friną gdz eś po 
fcych mrocznych roztoczach otulających ziemię...

Przeżyte na wojaczce łata, poczęły mu się
przewijać w pam ięci jak zasłyszana gdzieś le­
genda, powstała w purpurach krw i i pożogi 
Jakieś obrazy przeszłości snują się przeć oczy­
ma jego duszy i przywołują go za sobą hen — 
w tajemnic rozv.ią ranie, w  krainę ziszczonych 
polskich snów... W ‘odą gw, wspomnieniami 
wśród śnieżnych pól, a on, błąka się w mro­
kach. fiieanunojnl drogami i  wyciąga przed sie­
bie dłoń e do tej złotej Jutrzni, o której marzył 
w  zaraniu lat pacholęcych.

W  tej wojennej Odyssei przeszedł rwyoię-zcą 
przez liczne grody i  sioła, przez ruiny i zglisz­
cza, pracz łany rodz nnych pól i cmentarne gro­
by, naznaczone wyciągniętemi ku niebu ramio­
nami krzyżów. Przeszedł przez całą Gehennę — 
za żałobnym rydwanem śmierci, męką serdecz­
ną i krwaą, bólem i tęsknotą karmił się na tej 
drodze polskiej Golgoty, »  teraz jieszcze, po la­
tach pięciu, sted wytrw ale w  bojowy m ryn­
sztunku na placówce, strzegąc granic ojczystej 
ziemi.

I szósty już w igW jny wieczór przeżywa w  po­
lu, szósty raz świeca w igilijna gwiazda nad pol- 
skiemi redutami, chociaż anio) betleemski głosi 
rok iocznie... „pokój ludziom dobrej woli..."

A le żołnierz polski urwać musi na ciągiem 
czuwań u. chociaż z tęsknotą wyciąga darem­
nie przed siebie ręce —  do pojednania i pikoju.

W  chaosie skłębionych myśli pod czaszką, 
staje mu ciągle przed ooz\ma fantom rodzin­
nego domu... Rzewmy jak,:ś głos edzywa się na 
strunach jego duszy, palącą, ognistą lawą na­
pełnia się serce, a pierś, rozpiera żrąca tęskno­
ta i  ból niewrymowny.

„Wśród nocnej ciszy"... 
rozbrzmiewa naraz stara pieśń wigdijna, gdzieś 
między opłc.tkami wiejskich domów.

Żołnierz drgnął, rozpocznę westchnienie w yr­
wało atą z jego piersi, ból targnął sercem; dwo­
ma sznurkami puściły mu się łzy z oczu.

Wonec wspomnień r&dzannych chwil, i  dola 
tułacza, i te krv awe boje i wszystku przeżyte* 
wydało mu się teraz taką małostką, taką znii- 
komością. że pogrążył się cały w chaosie roz- 
pamlętyw-an wigilijnych. Tęsknota za domem 
— porwała go w swoje ramiona.

Pochylił głowę na p orsiacL, ukląkł na śnie­
gu i  ująi dłoniami rozpalone skronie.

I w tej udręce duchowej i  smutku serca zda­
ło mu się, że przychodzi teraz ku niemu ta d o ­
bra, nadeiwszystko ukochana jego dziewczyna, 
którą pożegnał odchodząc na boje, że pochyla 
się nad nim, ujmuje za szyję i szepce mu jakieś 
słodkie, uk* jne słowa, chcąc go ui pokoić i u- 
pewnić, że jest teraz ciągle myślami przy nim, 
a serce jej oddane jemu na zawsze...

Z dalekich stron, z dalekich dróg, przyszła 
ku niemu r cha, pogodna, abj go wdzyą swojej 
postaci ucieszyć.

Zdaj" mu się, że to nie złuda, ale jawa._ Jest 
mu dobrze, słodko, tkliwością jej słów się koły­
sze... Tuli głowę do jej sukna i zaciska oczy, aby 
nie utracić widoku tej świetlanej w izyi szczę­
ścia, która mu się zjawiła, a którą on wyczaro­
wał z tej nocnej nezausznej pustki —  w  czasie 
w igilijnej nocy.

i

Wśród donr st.w orwała się znowu kolenda, 
a wiatr, który obudzi! s ę pod krzyżem na dróg 
rozstajach, poiwał ją na swmje skrzydła i po­
niósł w przestworza, w nieznane mroczne dale, 
w które pomknęły serdeczne westchnienia i  ża­
le poJ&kiegGi ż o mierzą.
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wieczór wigilijny,
Szły wzdłuż lasów drogą łzy iwatczyce czysta, 
Szukały sya-ai w  pośród śniegu bieli,
Ale pola zimne stały i srebrzyste,
Jeno rozpostarli skrzydła 3w© anieli.

Czekało go także dziewczę jasnowłose, 
Rozpalloną chłodząc. o szybę biel czoła.
Strojąc oczy w  smutku bezbrzeżnego rosę, 
Słuchała, czy jego głos jej nie zawoła.

W  w ig ilijn y  wieczór był od domu zdała,
Lecz pisał, że wróci, że o miej pamięta,
Że mu serce w ielka nadzieja rozpala,
Że znów spdj.rzy w  jasne i  drogie oczęta'.

Błysła pierwsza gwiazda. Dwie kobiece dłonie 
Nad bielą opłatka, łamżą.c go, zadrżały...
Za oknami dzielnie osadzono konie. —
Jaśko wrócił, Jeśko! Jaśko zdrów i cały!

W ybiegły do sieni, stoją w ielkie samie,
A  iz nich wnet twarz obca. ku nim  się wychyli... 
— To  n ie Jaśko, mamo, nio -nasze kochanie... 
Zr!c®umśfcły wszystko w jednej krótkiej chwili.

Żołnierz, czapkę. zdją,wszy, rzekł krótkiem i sło­
wy,

Że Jaśko daleko... za Polskę... m. miłą...

Cichło idatki śniegu, padały na głowy...
Cicho płakał wicher nad Jaśka mogiłę...

Mlchaiłna Makowiecka.
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aaędbauM  CByerteg, aatatycarei wartości tęgo 
fKMfeatfu pereł uetzucti», co naaw kolędy, nio jest 
*Bja Rateflo* łałwem. W  umyśle każdego t. nas 
jtoffansą s*ę ono ca bwrdaso % przeżyciam i osobi- 
k̂ jriOł iwppoBmtań, —  <B® widłu niejako są sym- 

* ' ' błogich ł  dw^ełto&ycih chwil

J A N  PIETrKZYCKL

STARA KOLENDA
S t e n  to faw to  w  iB B jr  n i  *lę  aanęct —
7«rrc ni miechy 1 serdeczno rany!)
Ujrzałem ogród, śniegiem zasypany,
Dwór modrzewiowy stanął w mej pamięci 
I  cisza nom>aat taka tajemnicza,
(Strojna w pamiątek i susów miłowanie —■* 
Zegar, co ciszę kurantem odlicza 
I stara szabla utańąka na ścianie,
Wszystko się echem dawnych u pom n ień  orzę-

i *■ • «... •• . .
W tej staroświeckie}, naiwnej kufoiuLde.

Ftopepcylal, 24 grudnŁa 1914L 
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Z nastrojów świątecznych.
W igilia.
Ongi roisfcoszne pasmo wrażeń wszystkich 

pięciu zmysłów. Jak słodkim był dolatujący z 
każdej niemal kuchni gwar, jak  rozkoszne do­
biegające do. uszu słowa:

Dcsyp jeszcze curku, za mało masła, dorzuć 
żółtek, sos nie ostry, więcej chrzanu... Strucle 
iuż będą, m iały dosyć, teraz zaczyniaj baby...

Jak błogo łechtał nozdrza zapach pieczonego 
ciasta, woń smażących, czy duszących się ryb 
U> słodkawy zapach pierników.

Beż rozkoszy m iało oko, patrząc na rzędy u- 
ątawianych butelek — ślizgając się po wnoszo­
nych półmiskach, zgłębiając zawartość salate­
rek i  soederek. Z jaką lubością chwytały palce 
za pachnący miodem piemifle, lub złotawą niby 
krążek jaspósiu struclę z makiem, jak i dreszczyk 
przebiegał dłoń, gdy do Utonęła cienkiego kielisz­
ka napełnionego Złotowem winem.

A smak? Jakie epopeje rozkoszy przeżywał, 
na to aa słaba jest mowa Ludzka, bezbarwne 
pióro geniusza, a  cóż dopiero felietonisty.

Dziś?
Dziś w igilia  —  jest cudnem wspomnieniem o 

szczęściu beszpowrotnem — fata margana — 
dniem rozważania przeżytych radości —  dniem 
istniejącym tylko w  kalendarzu, bolesną iro­
nią...

Nie pizfcżyjc żołądek gehennv rozkoszy, nie 
miauczą późną nocą, wanuzc nomu, dniem uro­
czystym obywatelowi, latarnie i kamienice. Idąc 
ido domu nie będzie biedak darem no przypomi­
nać sobie swego nazwiska, ulicy i numeru do­
mu, w  którym mieszka, nie będzie do świtu

szukać dzaurfki od klucza, wzruszony świętem 
Bożego Narodzenia chrześcijanin.

Cicho, sfcncarmilutko spożyje talerz kapusty i 
śliwek suszonych, a  wodą popije i  aby była nie­
parzysta liczba potraw zakąsi chlebem kartko­
wym  i  zebrawszy wszystkie dyiwanoM, koce, na­
kryje się niemi, celem zaoszczędzenia węgła, 
którego i  tak. niema! i  będzie świętował.

Biedny zaś literat, miast w izyt i  w izytek za­
miast uczty w igilijnej zasiądzie w  palcie w nie- 
opalonym pokoju, weźmie do ręki „Rok poŁski" 
Glogera i  otworzywszy go aa rozdziale „Boże 
Narodzeni©" w  duchu spożywać będzie te 
wspaniałe wieczerze wigilijne, które podobno 
kiedyś jadał. A  że sam jest specyaiisŁą od pisa­
nia książek i  zna się na pisaniu książek zam­
knie „Rok polski" z uśmiechem koleżeńskiego 
pobłażania i mruknie:

— Zdrowo ci łgał ten, świeć Panie nad jego 
duszą, Gloger...

Jeno poskarżę jeść będą za siebie i za tych, 
których przez pięć lat darli ze skóry. Jeść będą 
wszystką, co tytliko dało stię kupić, jeść bez w y­
tchnienia aż wreszcie może pochorują się dio 
cna i opuszczą ten podoł ziemski, zostawiając 
miliony, Piedojedccone łososie i  kawiory, nledio 
pite solki, redorery i  abiricotiny_

Jeśli tak się stanie — będziemy wynagrodze- 
njii. Otrzymamy najpiękniejsza gwiazdkę.

SS9SS9SS0SS96S9

Obrazki przedświąteczne*
WŚRÓD KRAMÓW NA RYNKU.

Pomnicie, jak to dawmemi laty wyglądały 
kramy trua Rynku krakowskim w  okresie przed­
świątecznym? Ile tam było cukierków rozmai­
tego gatunku, pierniczków i  ciastek, pcowija'- 
irirycn w  różmoiliolorowe bibułki z jaskrawymi! 
obnaszkamii,, świeczek na drzewka, różowych, 
purpurowych, niebieskich, seledynowych, ogni 
sztucznych, świecidełek ze szkłsu, żelatyny, pa­
pieru, drzewa... A  te szopki misterne, od naj­

skromniejszych, prym itywnie wyatrzyźouych 
z papieru, aż do prawdziwych, stylowych w y­
tworów sztuki ludowej. Jak to wszystko bły­
szczało, lśniło, mieniło się w  oczach bogactwem 
barw. Było cna co popatrzeć t  w  czern wybierać.

Dzisiaj uboga przedstawia się zawartość płó­
ciennych bud ma Rynku. Jakież te obecne ozdo­
by z bibułki mało pomysłowe i  prawie wszyst­
kie „na jedno kopyto", jakie liichutłde świecz­
ki, brzydkie szopki, jakie molo nęcące .przy­
smaki... A  jednak tak, jak i dawniej, śmieją 
■się do tych skrommutkich ,,skarbów“ ...

— Mamo, kupisz mi świeczek na 'drzewko?
— Jakie śliczne srebro! — składa rączki w 

za,chwyci© sześcioletnia dziewczynka, z  twia- 
rzy.cz'ką kwiatka, co rozkwitł bez słońca — na 
wiidoik smurkia lichego świecidŁa-, — kup mi, 
mamusin., kup!...

— To nie dla nas, moje dziecko!... Toi drogie.

Taki kawałek srebra kosztuje 20 koron. Zresz­
tą w  tym traku nie bądtzi© drzewka, —  odpowia­
da matka, zła, zgryziono, która wystała się 

kilka godzin na zimnie w  „cgęnku"- i  dostała... 
aż kilo  mąki na pięć osób...

Dziecko wybucha głośnym płaczem:
—  Dlaczego? Dlaczego atoabłek c ie  przyjdzie 

do umie? Rrzecież ja  byłam grzeczna.-

W DZTEdęCYM RAJU.
Sklep z zabawkami .. Rnatfina, dteiecięcych tę­

sknot 1 pragnień, ra j wymarzony™ Dawniej do 
tego naflu m iały uostęp szerokie rzesze dsstótwy, 
boć i  najbiedniejszy w  okresie przedświątecz­
nym decydował się na luksusowy wydatek i 
kupował dziecku jakąś zabawkę... Teraz te tyl­
ko dzieci otrzymują zabawki na Gwiazdkę, któ­
re były bardzo przezorne w  wyborze rodziców. 
Najskromniejsza, malutka M oczka kosztuje 

kilkanaście koron, trochę większia cd  ,30 do 100 
konam Za pokoik dla lalk i w  pewnym sklepie 
zażądano 300 koron. Zabawki o  mechanizmie 
nakręcanym, kolejki, automobile, okręty i  t. p. 
dochodzą da cen zaiste zawrotnych. Na boniach 
drewnianych hanoować będą w  tym roku tylko 
dtzaeail paskarskie, bo rumak na 'biegunach naj­
taniej kosztuje 400 koron.

śliczne „laleczki polskie" budzą ogólny za­
chwyt oryginalnością kompozycył f  m isiem  em 
wykoitamem, ale i on© wysokością ceny rywa­
li™  ją  z zjagrainiCznyTnC fabrykatami.

Podóbno — jak mnie informował pewien wł<% 
ścriciel sklepu zabawek — zmalał ogromnie po­
pyt na cacka, mające coś wspólnego z wojną i 
mdlilfcaayzmeni. RodZiłce omii.jtąją ołowtLsiniych 
żołnierzy, blaszane armia,i(ki, papi'erow» hełmy, 
szukając natomiast gier norcunnowych, których 
niestety za mato jes-t na tegorocanym rynku ża­
ba twkowrym...

ZMIENIŁY SIR CZASY...

Za saybą wjata/wową jednego z raijbogat- 
szych sklepów z fcotnfekcyą daJmską widnieją 
różr!Ókokwwve szale sznetowe i jedwabi© o  bar­
wach krzycząco jaskrawych.

— Ależ dziwnie pian. w  tym  roku urządził w y ­
stawę gwitaćadaŁO,wą, —  cajn i uwagę jedna z k li­
entek, namyślająca się już dobrą chwilę nad 
tem, iciay kupić, ozy nie kupić kilka łokci ze fi­
ru, — wszystko jakoś tak mało wykwintne, tak 
nie&ubtedicto stosowane, iż  pojwij^lziratebym: ob­
liczone na chłopski gust...

— Nile inaczej, łaskawa 'pani — odpowiadał
z uśmiechem kupiec, •— gdyby nie ©h&yró, 
byłoby z  moim sklepem™ Zcatałybj md najdróa
size maiterye, gdyby nie wykupiła ona... Tak, 
chłopi to dzisiaj najlepsza Mten.teLft<... Truduloż 
się opierać na inlełigeitcyi, utóra posiada wpra 
wdeie dobty gust, ale za to nie. ma pieriędzA-...

M. M.
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Bolszewicki oprawca skazany na śmierć.

Wedle obliczeń bolszewicy wymordowali •' w sa­
mym tylko Peszcie 19.000 osób. Obecnie edby^aią 
się na Węgrzech procesy przeciw głównym cpraw* 
com fcolszewizruu.

Szczegóły wychodzące na Jaw podczas procesów, 
wytoczonych bolszewikom —  są wprost straszliwe. 
Mordowano po piwnicach, wrzucano do Dunaju, 
kłuto skazanych bagnetami na śmierć, strzelano im 
bez sądu w łeb z rewolweru, kaleczono w okropny 
sposób, częstokroć bez najmniejszej winy, bez żadnej 
rozprawy sądowej, bez wyroku. Niektórym z oskar­
żonych udowodniono po kilkadziesiąt mordów. 1’od- 
cas&s mordów urządzano libacye; przywódcy bolsze­
wików w towarzystwie różnych „dam“ zajeżdżali 
przed domy prywatne, "zabierali gotówkę i urządzali 
Cole w pałacach magnackich i pili i jedli w  czusie, 
kaady ludność przymierała. Brak jeszcze około 5źoO 
ludzi, co do których się wie, że zostali zaaraiztowa- 
ni pnzoz bolszewików’, ł  potem ślad wszelki o nich 
z a g in ą ł,  tak że przypuszczają, iż zostali oni wymor* 
do w ann i sposobem bolszewickim wrzuceni do Du­
naju lub za Budapesztem zagrzebani.

Węgry są z bolszewizmu gruntownie wyleczona.
Korespondent „Czasu" z Budapesztu, który mię­

dzy Irmerni podał powyższe szczegóły donosi, że na 
Węgrzech wbrew informacyom dzienników wie­
deńskich o t. zw. „terorze reakcyjnym" niema mo­
wy, człowiek z czystem sumieniem porusza się zu< 
pełine swobodnie i ma całkowitą wolność słowa. 
Bolszewików morderców sądzą długimi procesami 
nie zastosowując metody doraźnej.

Rycina nasza przedstawia b. przewodniczącego 
trybunału rewolucyjnego Czernego, skazanego na 
śmierć i po wyroku odprowadzanego do każnl.

l i  Poi lila iw  póif.
4 Warszawo, t3> grudnia.

Choć dz&cń był chmurny i dżdżysty, tłumy 
podążyły wczoraj na piać Saski, grupując się 
po obu abrcirmch stopni świątyni, celem powi- 
bi.ntg Munuańczyfcióiw' —  o czem onegdaj dono- 
•ttWmy.

O gods. 9 u*t*w1ły sflą orWestiry. Przy ich 
tówlękach wkrótce po g. 9 rano poczęły kroczyć 
«dd*iały murmańczyków wt mundiurach Jałękit- 
aych, jak hallerczycy.

Witane Ich z zapaiem. Padały okrzyki, rozle­
jm y eią oklaski. Cdsłoni&no płowy i z tysięcy 
piersi zarwało się gromkie wdanie:

—  Murniańczycy niech żyją!
Za oddziałami, coi z północy przybyły, szły: 

Bskoła podchorążych, oddziały wyszkolenia z 
Rembertowa, dciegacye pułków różnej broni, a 
dalej liczni oficerowie mocarstw zaprzyjaźnia 
nych.

Wytiwcrzył się na tym historycznym w  dzie­
jach wojska polskiego placu Otbraz niezwykle 
barwny.

Na kłódko przed g. 10 rano rozlega się ko­
menda:

—  Baczność!
Kroczę, ku świątyni minister gen. Leśniewski, 

pułk. Zawadzki, gen. Irzaska-Durski, gen. ia - 
eyna i  wielu innych wyższych olicerów pol­
ek ich.

Orkiestra pcczynu grać „  Jeszcze Polska nie 
zginęła".

piraybywa na plac naczelnik państwa, Józef 
Piłsudski oraz pen. Halicz. „

Naczełnik państwa obchodzi oddziały. Zatrzy­
muje się pirzed żołnierzami, spoglądając na 

.sdch t  radością i tkliwością, jakby un w głąb 
dbhry chciał wejrzeć

Obchodzę wszystkich powoli, aż zbliża się do 
ułKcm , gdzie stoi przywieziona z Murmańska 
fśrwojona biała niedźwiedzica, trzymana przez 

żołnierzy w  białych strojach karolczyków. 
Pogłaskał oswojoną przyjaciółkę żołnierzy, po- 
łreemawiał z nimi, szczegófccłwo obejrzał ich o- 
HfgdLnalne stroje futrzane, następnie udał się do 
łhrtąlyni, a za nim generalieya.

Wkrótce później rozpoczęła się msza święta, 
atfpa-awiona prze® tes. Jachimowskiego pray pic-

miach chóru „Dzwon". Po mszy świętej ks. Ja- 
chiniowicz wygłosił ze stopni świątyni rłowo 
Boże, witając „lw ów  północy" i wskazując im 
obowiązki, jak|ie ich w  kraju ojczystym cze­
kają.

Biskup połowy w. p. ks. Stanisław Gall, u- 
dz eiił żołnierzom pasterskiego błogosław ień- 
stwa,

DEFILADA.
Po uroczystości kościelnej odbyła ąię defila­

da wojska przed naczelnikiem państwa, gen. 
Hallerem, oraz gronem wyższych oficerów pol­

skich i  zagranicznych.
Przodem kroczył oddział ofćerów-im irmań- 

czyków z gen. Hallerem na czele, za nimi bata­
liony żołmerzy, szkoła odpchorążych, 5-ty pułk 
piechoty.

Pedczas defilady i odjazdu publiczność zgo­
towała gerącą owaeyę naczelnikowi państwi
oraz murmaóczykom.

Okrzyki długo się rozlegały.
Po def.iladzi e oddziaiy wojskowe pr dążyły z 

orkiestrami przez Krak. Przedmieście i Nowy, 
Świat, w stronę dworca kol, w.-wiedeńskiej.

Ntamcy grożą Poisce i koaticyi swymi —  batalionami.
 ̂ zapewnić p. Clemenceau, że- plan jego mu się 
• nie uda. Niedbalstwo naszego rządu rewolucyj­

nego p<®vvoliło Pc lakom wyrwać nam naszą 
| prowiincyę poznańską, ale dziś, dzięki Bogu, 
\ bataliony nasze stoją licznie na naszych grani* 
( cech wschodnich i gotowe są przejść do czynu." 

Niemcy, jak widzimy, jedną ręką podpisują 
pokój, dr u gę zaś wygrażają, z czego wynika, aż 
pokój będzie trwały o tyle, o  ile lampartowi 
niemieckiemu wyrwane będą wszystkie kły i 
pazury. . .

u Kraków, 24 grudnia.
(?) „Schłersche Zeitung" — jak donosi 

„Temns" paryski —  atakuje gwałtownie pań­
stwa sprzymierzone i Polskę, grożąc tej ostat­
niej, iż  bataliony niom. nie dcjpusotczą oo jrrj cał­
kowitego zjednoczenia.

Między N emcarui a  Itosyą —  pjisze ten dzien- 
! nik — koalieya chciała stworzyć wielką Polskę 

kosztem Niemiec. Polska będzie zatem jakgdy- 
by raną na naszem ciele. Zred.uk/' warno do m i­
nimum siły zbrojne Niemiec ażeby armia pol­
ska mogła nas trzymać w szachu. A le możomy

Niemcy pod grozą rozpadnięcia się.
J ce że Austrya nie chce tlę połączyć z Niemcz
j mi, oraz fakt, że był on przyjęty w  mieszka(nlu 

prywa.tnem przez frar.cusłdego premiera, wy­
wołują w Berlinie wściekłość.

Obawiają się już ter.ifc, jaiko skutku tiaflriego 
stanu rzeczy, oapadnięcia Bawaryi od Rzeszy 
nieimecldcj i  stworzenia potężne] kanfoaeracyi 
niemieckiej z południowych części Niemiec.

Ażeby zażct  iać to niebezpiieczeńsitwo, presy- 
denł gabinetu pruskiego, Hinsch, domaga się 

i natychmiastowego głosowania nad wspomnia- 
i mym wnioskiem. Berlin z niepokojem oczekuje 
| jak siię zachowa wobec tego wniosku Baiwaryia.

Kraków, 23 gruciioila. 
(?) DzŁemtnSlki niemieckie gubią się w domy­

słach z powodu powziętej nagle przez rząd piru- 
■ sfld: myśli co do przedłożenia sejmowi p^ojeuC- 

tu, zmierzającego <io stwora enia Niemiec absc- 
l lutnia zjedimczonych, czyli do zredukowania 
I państw saonieoerow anycn do roli zwykłych 

prowinuyi.
} Jest to środek zabezpieczający, nadzwyczaj- 

usj wagi, konieczny z niemieckiego punktu wi- 
dzenta, wskutek zatchowamin się kaaicłerzat Au- 
stlryi w Paryżu.

[ Daklanacye kaucleraaj Retmuera, aepewtnilajją-

Korespomdeant „ j

Exodus z „wyschłej41 Ameryki do „mokrego" kraju.
PROtEST PRZECIWKO USTAW IE AiłTIALKOHOLOWEJ. -  W ALKA „MOKRYCH" Z  „SU­
CHYMI". — 86.000 AMERYKANÓW EMIGRUJE NA KU ER. -  „DROGA COCKTAIL‘U. -  A -

MERYKAŃSKIE MONTE CARLO.
mknąć „mokrym" drogę na południa Lecz Ku­
ba oddalone jest tylko o trzy dnti od Nowego 
Jorku i  powab jej prawdopodoboio okaże stą
niezwyciężony.

Serum antialkohoRczne.
CIESZCIE SIE PUACYI

Kraków, 23 grudn/Da.
(1.) Framcuz, niejaki pan Ferran, podaje plan 

zastoaow/attuila serum anti alkohol iczn ego prze­
ciwko zaburzeniom, jakie powoduje arucizniai 
alkoholu u zawodowych „zatwardziałych" pa­
jąków. Serum to otrzymuje się z krwi konia, 
poddanego zatruciu alkoholem, a dobywa się 
je w chwili, gdy oznaki tego zatrucia osiągają 
już swoje maxlmum. W yniki zastosowywaniai 
owego zbawiennego serum zostały już przed­
stawione Towarzystwu patologicznemu w Pa­
ryżu. Serum, wstrzyknięte notorycznemu alko­
holikowi, łagodzi podobno przykrą walkę or­
ganizmu z trucizną, a przeilews?ystkiem usu­
wa czarną depresyę, w Jaką wpada najczęściej 
człowiek po nadużyciu alkoholu. Ma to zatem 
być cenny środek pomocniczy w  leczeniu ob­
jawów zatrucia.

Londyn, 23 grudnia. 
,Tknes‘u" - donosi z Nowego 

Jorku o ciekawem „erodus", jakie się odbywa 
obecnie w  Ameryce. Oto Amerykanie, nie mo­
gąc ugasić swego pregniieaka. we własnym kra­
ju, „wysuszonym" ustawą antaalkohol iczną, 
pragną wyemigrować do Jakiegoś „w ilgotniej­
szego" kraju i obierają drogę, ochrzczoną „dro­
gą cocktailu” , która wiedzie ich na Kubę.

Seuisacyjłiiai intformacya ta wydaje się w iary­
godną, wyszta ona bowiem z ministerstwa 
apraiw zagranicznych, które cKŚwiadrzyło, iż 
86.000 Amerykanów zażądało wydania pasz­
portów aa wyjazd, aby rnódz przepędzić zimę 
na szczęśliwej, wolnej od prądów abstynen­
ckich Kubie.

W ielka wyspa przygotowuje się już uroczy­
ście ma przyjęcie gości i  nie tylko zapewnia im 
dowolną Aość ulubionego „cocktail‘u", lecz 
przygotowuje dla nich wspaniałe wyścigi kon­
ne i stara się o uprawnienie rulety i  innych 
zakaJzamYch gier hazardowych, pragnąc stwo­
rzyć w ten sposób wielkie kasyno i stać się 
Monte Carlem amerykańskiem.

Prawdopodobnie ci, których nazywa się obe­
cnie w  Amoryce „suchymi", będą wszelkiemu 
siłę m i zwalczali owe projekty i starali się za-

Nadużycia przy poborze rekrutów.
Sprawa porucznika Wąsowicza przed rozstrzygnięciem sądowem.

Łódź, 23 grudnia. Wąsowicz, oraz pianu dalszej działalności 
zmierzającej do jaknujdokladnicjszego wy­
świetlenia szczegółów tej głośnej afery.

Szczegóły, odbytej przez k: misyę u generała 
Olszewskiego konferencyi, okryte są narazie ta.

Sprawa o nadużycia służbowe purucznika 
Władysława Wąsowicza posuwa się, dzięki 
sprężystemu działaniu komisyi, której powie­
rzono przeprowadzenie śledztwa.

Onogdaj komisya rewizyjna, złożona z pu łko | jemidcą.
wnika Leder&ra (jako przewodniczącego), ma­
jora Januszewskiego, majora Kamickiego, sta­
rosty KemiszewskiegiCł, przedstawicieli z ramie­
nia starostwa: Dąbrowskiego i WoćUyńskiego, 
oraz p. M. lllrichsa (jako członków’) —  była u 
dowódcy okręgu generalnego, p. generała 01- 
azewsk sgKi, celem przedstawienia mu wyników 
•z dotychczasowych prac związanych z wykry­
ciem nadążyć, jakich dopuścił się porucznik

Według wyjaśnień komisy,!, marteryał śledczy 
dotychczas już obejmuje kilkaset arkuszy, za- 
w ierejac cały szereg faktów i okoliczności, ob­
ciążających porucznika Wąsowicza.

Do sprawy zamieszanych jest 15 osób z po­
śród ster wojskowych i cywilnych, biorących 
pośredni lub bezpośredni udz ał w nadużyciach 
i które osądzoeu są w areszcie.

Około 3C osób, które za. wysokie łapówki u-
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wolnione zostały przez Wąsowicza od służby
wojskowej, przydzielonych jest obecnie do w o j­
ska, doi oddziału w Lodzi, gdzie znajdują, się 
pod ścisłym dozorem, aby na każde żądanie 
władz wojskowo-sądowych mogły być wezwane 
do natychmiastowego stawiennictwa.

Sąd w ojsk:wy okręgu łódzkiego wkrótce roz­
pocznie sv\e czynności.

Obwiniony porucznik Wąsowicz, osądzony 
jest w więzieniu śledczein w Warszawie, a 
wszelkie pogłoski, jakoby został wypuszczony 
na wołność —  są bezpodstawne. Wąsowicz 
wkrótce przywieziony zostań.e do Łodzi, gdzie 
będzie sądzemy na miejscu przestępstwa.

Nieśmiertelnie rni.da Sarah Bernhardt,
S Ł A W N A  A R T Y S T K A  Z N Ó W  W R A C A  N A  

SC EN ?.
Paryż, 23 grudnia.

Od bardzo już dawna zamilkły wszelkie w ie­
ści o sławnej artystce francuskiej Sarze Bem- 
liardt. Ludzie w tajem nezeni w daty życia zna­
komitej odtwórczyni ,„Orlątka" i „Damy kame- 
liow ej", przypominając sobie, iż maluczko, 
maluczko, a największa tragiczka Francyi od- 
chodz;ć będzie 80-letnią rccznicę urodzin, są­
dzili, iż wycofała się już ona ze sceny i usunęła 
w  zacisze życia domowego. Przypuszczenia te 
opierały się nadto na ostatniej wiadomości, ja ­
ka d' tszla nas czasu wojny o ciężkiej operacyi, 
a prawU o pę> dobn i e nawet amputacyi nogi, ja­
kiej musiała podidać się Sara Bernhardt przed 
dwoma laty w Ameryce.

Tymczasem świat artystyczny spotkała oto 
niespodzianka: niezmorckiwana, wiecznie mło­
da, mimo że od lat całych ma już przygotowa­
ną dla siebie trumnę) Sarah Bernhardt powra­
ca na scenę. Pojawi się na nowro przed oczyma 
oczekującej jej zawsze z upragnieniem publicz­
ności francuskiej w sztuce Rene Fanchois pt.: 
„Rossini", opiewającej młodość twórcy „Cyru­
lika sewilsK ego", jego debiut w  17-tym roku 
życia, zawody d tryumfy.

Sarah Bernhardt odtworzy w  sztuce postać 
matki kompozytora, Anny Rossini, a jak pod­
kreśla prasa francuska odtworzy ją „z tym go- 

entuzyazmem, który jest cechą jej nie­
strudzonej i czarowoej mt dości." Pierwsey po 
długiej przerwie występ w ielkiej artystki ma J 
odbyć się w Lyonie; na be święto teatralne wy- \ 
(bierają się liczni reprezentanci świata kryty­
ków z Paryża, Podobnie powita ulubioną tra- 
giezkę stolica Francyi.

Niema to jak być artystką dramatyczną! Te 
się nigdy nie starzeją! Z.

Z K . Z . 4 1  i i .

musi a za mnie list do Bozińki napisała i mi się 
wszystko spełniło.

Ale teraz to ia Ci Jezusku drogi dziękuję za 
wszystkie podarunki; ja  nic chcę na tę gwiazdkę 
żadnych zabawek, ani nawet drzewka, a tę ksią­
żeczkę, co tak bardzo mieć chciałam, tę o karzeł, 
kacli, wiesz Jezusku, to i za nią już dziękuję, bo 
mogę ją sobie pożyczyć odWandzi. A to wszystko 
co ja  dostać miałam proszę Cię Jezusku kochany 
zerieś w tę noc memu biednemu Tatusiowi, co tam 
gdzieś wałczy daleko i bije naszych wrogów. Jemu 
tam zimno pewnie, bo on nigdy prawie nie jest w  
pokoju, tylko ciągle na polu, a Mamusia mówi, że 
tam jeszcze większy śnieg niż u nas. To Ty mu do* 
bry Jezusku zanieś tam ciepłe pończoszki i kama­
sze i taką czapkę, żeby sobie Tatuś uszu nie odmro­
ził i dużo dobrych pierników i jabłuszek i wszystko, 
czego mu potrzeba. Tatusiek to pewno tam wilii 
mieć nie będzie, ale i tak daj mu biały opłatek, Jc. 
zusku, żeby się z nami choć tam daleko z nami 
przełamał i powiedz Boziuńko memu Tatusiowi, że 
ja  się za niego codzień rano i wieczór modlę, żeby 
nam już powrócił i że jestem grzeczna, a choć nam 
bez niego okropnie smutno i żle, to i tak nie pła­
czemy, bo mamusia mówi, że to wielkie szczęście, 
że nasz Tatuś się bije za naszą Polskę.

I proszę Cię Jezusku dobry, że jakby Ci było za 
ciężko dźwigać Boże drzewko tam na front do Ta* 
t.uśka, to mu choć zanieś takiego srebrnego aniołka, 
co to zawsze wisi na szczycie choinki. A jak przy 
wilii popłaczę troszkę za moim Tatuśkiem, to cho­
ciaż on się za Polskę bije, Ty się na mnie dobry 
Jeząsku nie gniewaj.

Twoje nóżki na sianku złożone całuję mały Je­
zusku

Zosia.

( n w i i a  D i e ż s e a .
Kalendarzyk.

Środa

24[
jjidutłlil ^

Dokument... erudycyi niemieckiej.
(1.) Niesłychany wprost dla ilustracyi tak bardzo 

sławnej i reklamowanej „uczoności" Niemców takt 
podają dzienniki francuskie. Oto w „Botanisches 
O  m ralblatf, który i.chodź, w Niemczech za .nie­
omylny", w którego „Litteratur" botanicy całego 
świata czerpią wiadomości bibliograficzne znajduje 
się wśród prac poleconych do przestudyowania w 
zakresie „Teoryi komórek zwierzęcych" praca by­
łego ministra Baćhaut p. tyk; „Impressions cellu* 
laires". (sic!).

Wiadomo, że słowo „celluie" ma we francuskiem 
dwa znaczenia: jedno ma znaczenie anatomiczne: 
kamórka, w drugim zaś wypadku oznacza ono celę 
(kemorę! więzienną. Otóż autor pracy „Impressions 
cellulaires" Baihaut, który przebył pewien okres 
żjcia w więzieniu opisuje w swej pracy ponure 
wspomnienia z kaźni. Tymczasem Niemcy słowo 
„cellulaires" wzięli dosłownie jako ..komórkowe' i 
studyum to tak bardzo dalekie od działu przyrodni, 
czego, tok nic nie mające wspólnego and z botani­
ką ani z zoologią, polecają kategorycznie jako zró. 
dłcwy podręcznik dla studyująeych... teoryę komó­
rek zwierzęcych!

Takie to bezprzykładne omyłki zdarzają się tym, 
którzy uważają się za nieprześrignionych i niedo* 
Ścignionycli w dziedzinie poważnej nauki.

M A I .  \ I  i m i .i a  o s .

List do Jezuska.
Zamieszczamy poniżej autentyczny liist 

„gwiazdkowy" GJetniej Zosi w dosłownem 
brzmieniu z poprawkami tylko ortogra- 
ficzneini:

Mój kochany Jezusku!
Mamusia mówi, że dzisiejszj nocy Ty mały Je­

zusku schodzisz na ziemię i zbierasz wszystkie li­
sty, które grzeczne dzieci wkładają za okno i Cię 
w  nieb proszą o różne podarki. A ja też byłam 
grzeczna i się na mmc mamusia od miesiąca ani 
razu nie gniewała, to także mogę pisać do Ciebie 
Jezusku. .

W  zeszłym roku to ja  jeszcze nie znałam liter, 
tylko mamusi powiedziałam, że takbym chciała do* 
ntać na drzewko dużą lalkę krakowiankę i taką ka­
tarynkę, co to gra piosenki naszych żołnierzy, i Ma-

Sukces krakowskiego dramaturga.

Św. Adama i Ewy. Wigilia 

Wschód słońca 7*37 

Zachód słońca 3 42 

-Długość dnia 8’05

TEATR i m . JUL. SŁOWACKIEGO.
Środa: Teatr zamknięty.
Czwartek popoł.; „Betleem Polskie"

Wieczór: „Betleem Polskie".
Piątek popoł.: „Betleem Polskie".

Wieczór; „Nerwowi".
Sobota popoh; „Betleem polskie" L. Rydla.

Wieczór; „Polityka" Wł. Perzyńskiego.
Niedziela popoł.: „Betleem Polskie".

Wieczór: „Betleem polskie" L. Rydla.
TEATR „BAGATELA".

Czwartek popoł.. „Hiszpańska Mucha*.
Wieczór.: „Dudek''.

Piątek popoł.; „Panna służąca".
Wieczór; „Konfekcya męska".

Sobota popoł.: „Roztwór prof. Pytla".
Wieczór: „Tancerka".

Niedziela popoł, „ABC w miłości".
Wieczór: „Kooieta bez skazy".

TEATR POWSZECHNY.
Środa: Teatr zamknięty.
Czwartek popoł.: „Boże Narodzenie" .

Wieczór: „Wicek i Wacek".
Piątek popoł.; .Boże Narodzenie"

Wieczór: „Białe fartuszki".
Sobota: „Boże Narodzenie".

Wieczór: „Baron cygański".
Niedziela popoł.: „Dwaj złouzieje".

Wieczór: „Chrześniak wojenny".
OPERETKA W NOWOŚCIACH.

Czwartek popoł: .Cnotliwa Zuzanna".
Wieczór: „Romans na dachu"

Piątek popoł.: „Polska krew".
Wieczór: „Wicemałżonek".

Sobota „Tam gdzie skowronek śpiewa".
W YKŁADY W  DOMU ARTYST. (pi. św. Ducha). 
Od poniedziałku do piątku z powodu feryi świąte* 

cznych wykłady zawieszone.
■O —

Szwa.carya broni się  przeciwko  
niemieckie! pornografii.

(1.) Zarząd Szwajcarskiego Związku założonego 
dla walki z niemoralną literaturą, otrzymał znaczną 
liczbę prospektów, reklamujących w jaskrawy spo* 
sób wydawaną w Niemczech pornograficzną litera­
turę. Na skutek skargi wniesionej przez Szwajcar­
ski Związek, dyrekcja poczt oświadczyła, iż pros­
pekty owe jakoteż przesyłki reklamowanych w nich 
„arcydzieł" z za Renu, będą skonfiskowane na roz­
kaz generalnego prokuratora Konfederacyi.

jk n s ń i"  i  sunie Miisfiiej.
(m.m) Ultramodernistyczny teatr berliński „Try­

buna", zasłużony dla eksperymentów literacko*dra- 
maiycznych, wystawi! w tych dniach „ekspressyoni* 
styczną" szLukę pt. „Szaleńcy", którą „popełnił" 
niemiecki poeta UIrych Stetndorff.

Streszczać tej sztuki niepodobna —  boć właściwie 
niema tam żadnei nici przewodniej ani sytuacyjnej, 
ani psychologicznej ani dramatycznej. Są luźne de­
klamacje ludzi oszalałych wskutek wojny (król, 
generał, pogorzelcy, uchodźcy, sanitcci). Ludzie ci, 
gadają, gadają, gadają, a nikt. ich nie rozumie, bo j 
zrozumieć nie może... . f
Jest to jakaś absolutna ciemnia myślowa, anemia 
mózgu, coś co co jak powiada stare przysłowie, „ani i 
się nie zaczyna —  ani się nie kończy".

, Dr Leopold Kampf, 27 marca 1B81 —  19 grudnia 1912.
j Autor głośnego dramatu „Nina" wystawionego w  

w tych dniach przez dyr. Trzcińskiego na deskach 
Teatru im. Słowackiego. Sztuka odniosła jak wia­
domo niezwykły sukces i stanowi atrakcyę teatru!. 
   ną w Krakowie.

Aktorzy robili co mogli, aby ratować twór eks- 
pressyonistyczncgo dramaturga, ale zadanie ta prze­
chodziło stanowczo siły ludzkie.

Oryginalna „sufraiystka".
(m.m) Bernard Shaw w związku z pojawieniem 

się pierwszej parlamentarnej sprawozdawczym w  
Anglii na trybunie dziennikarskiej opowiada dowci* 
pną anegdotkę o jedynej w swoim rodzaju bojow- 
niczee o prawa kobiece. Na pewnej małej wyspie 
skazano jakąś kobietę na kilka miesięcy więzienia. 
Kiedy ją zaprowadzono do gmachu więziennego, za­
pytała delikwentka dyrektora, czy to jest więzienie 
kobiece. Odpowiedziano jej, że jest pierwszą kobietą 
na tej wyspie, skazaną na karę więzienia.

—  Zatem protestują przeciwko pogwałceniu mo­
ich praw kobiety. Zbudujcie więzienie dla kobiet, a 
wtedy dam się zamknąć.

Pono uznano słuszność te i rekrymincayi i orygi­
nalną „sufrażystkę" wypuszczono na wolność.

P o k ó j na z iem i lu dz iom  dobre j w oli!...
m,m) Gdy zasiądziemy do skromnie zastawione­

go w tym roku stołu wigilijnego, aby się z blizkimi, 
drtgimi sercu pdlamać opłatkiem — niech słowa 
te wszystkim zabłysną złotemi zgoskami... Wiele, 
wiele jest u nas rzeczy złych, dużo się krzewi chwa­
stów. które wyplenić należy... Oby w tę Świętą Noc, 
noc narodzin Miłości i Pokoju świata każdy, gdy 
pierwsza gwiazda na nieoie zaświeci, złożył śiubo. 
wanie, żc pracować będzie w miraę sił swoich dla 
dobra Polski...

Pokój na ziemi ludziom dobrej woli...
Z czytelnikami i Prenumeratorami „Gońca" ła­

miemy się opłatkiem, życząc, aby dla nich i dla 
całego narodu jaśniejsze nastały dni.

Niechaj po uczcie wigilijnej złączą się nasze gło­
sy w starej ukochanej polskiej Kolendzie, błagając: 

Podnieś rączkę. Boże Dziecię,
Błogosław Ojczyznę miłą...

NASTĘPNY NUMER „Gońca Krakowskiego11 m 
każ» się w sobotę o godz. 5-tej zrana.

2 TEATRU POWSZECHNEGO. Repertuar świą­
teczny zapowiada we, czwartek, piątek i sobotę po. 
południu śliczne jasełka Świerzjńskiogo „Boże N a­
rodzenie" z udziałem całego niemal zespołu. Naj* 
piękniejsze Kolendy polskie, przedewszj stkim zaś 
bardzo wiele tańców narodowych układu E. Koszut­
skiego ożywią i urozmaicą śliczno przedstawienie, 
które zwłaszcza dziatwa powita z ogromnym zapa­
łem. we czwartek wieczorem przemiłego „Wicka i 
Wacka", w piątek wieczorem atrakcyjną nowość 
ostatnią K. Krumłowskiego „Białe fartuszki", a w 
sobotę wieczorem arcydzieło Straussa, najulubieu- 
szą z wystawianych w tym sezonie oper komicznych 
„Barona cygańskiego". W  niedzielę wracają dwie 
wyborne, arcywesołe sztuki, które na czas pewien 
w pełni powodzenie zeszły były z afisza, ustępując 
miejsca świeżym nowościom, mianowicie popołu­
dniu klasyczny wodewil Anczyca „Dwaj złodzieje', 
wieczorem zaś aktualna farsa wojenna, wyborny 
„Chrześniak wojenny". —  W  sobotę wystawia uruf 
ga scena nasza „Boże Narodzenie" na dochód filii 
Związku artystów teatru powszechnego.

Z TEATRU „BAGATELA11. Szereg przedstawień 
popołudniowych i wieczornych, które wypełnią o- 
kres świąteczny —  da nam wyborny przegląd re­
pertuarowego dorobku „Bagateli . Seiję u j ­
mujących przedstawień rozpocznie nas3 P°d
znakiem śmiechu. „H iszp ań sk a . Mucha we czwar­
tek" popołudniu rozweseli publiczność a wieczorny 
„Dudek" również do szczerego pobudzi śmiechu. 
Piątkową „Panna służącą" oraz „Konfekcja mę* 
ska" wypełni drugi dzii-eń świąt me mniej wesoło 
co poprzedniego. W  sobotę ujrzymy raz jeszcze 
Roztwór prof Pytla", wyborną humoreskę na sto­

sunki uniwersyteckie, wieczorem zaś „Tancerkę"
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PROGRAM ŚWIĄTECZNY „UCIECHY": 
°d 21 a° 27 =""a“ : P IĘ K N Y  M A N E K IN

znakomita amerykańska komedya w 4  aktach ze 
słynną z piękności JU LIET T Ą  "DAY i „TRYUMF 
AMOHA", przewyborna komedya salonowa w 3  
aktach wytwórni Eclair.

od zS sruCida: S p e c y a m y  program dla dzieci:

BAŚfl U ZŁOTYM SiOKU
przecudna legenda meksykańska z genialną 4-letnią 
„artystką" MARY 0 S B ’j? id £ ,  ponadto: —  „ WśLLA 
KiGaDliA, komedya w 1 akcie z M orycem  i inne 

'  piękne obrazki.

IGI Ili i HUw oni u 3 ^ ^ .8 ru d n ls : c» mc?ilJy iiiP f
na który złożą się naj-epsze tegoroczne francuskie 
siły kom edyow e: ZUZAil^A un^SDAiS i fUl KS 
LiNDcii, król Komików.
W ieczór Sylwestrowy obejmie sześć przedstawień: 
od godziny 5-tej do 1 2 -tej w nocy, 4591

-------------------- J**._______________________    — „---------

I.engyela. Ostu tnie przedstawienie „.ABC w miło- 
łid " odbędzie się w niedziele popołudniu a wieczo­
rem odegraną zostaniu „Kobieta bez skazy", która 
zamknie seryę. dwudziestu vv\ pełnionych przedsta­
wień. Bilety r.a wszystkie ogłoszono widowiska 
sprzedaję ko?;v rentrtj, która otwartą iest codziennie 
r.óe wyiaey.a.jąc.khi i.a wigilijnego.

PC'7..sk;.2« L. a ft lŁ A , Zapowiedziany 
nu, święta jiczny. zjazd wycioćzek oiaz osób z pro- 
wir.cyi, przy ogólnie wyrażanym życzeniu widzenia 
jastiek Kynlowskudd skłoniły teatr im. J. Słowac­
kiego do grania lego dzielą możliwe najczęściej w 
okresie świątecznym tj. dwukrotnie w pierwszy 
d/.iń świat, popołudniu w drugie św ęto oraz w nie- 
dZięię dwukrotnie. :%sdto oubędzie się w sobotę pop. 
dodatkowe przecie.tawieiJLo „Betleomu polskiego na 
rzecz Związku lilii artystów teatru im. J. Słowac? 
kiego. W  poniedziałek wiecz.„Nerwowi" W . Sardou, 
w sobotę wiccz. „Polityka" W ł. Perz> oskiego. „NLna" 
ciesząca się tak niezwykłem powodzeniem, wraca 
na afisz w poniedziałek. Teatr im. J. Słowackiego 
dał na rzecz funduszu inwalidów wojennych dwa 
przedstawienia (13 i l i  bm.), które przyniosły 1.333 
koron, zaś na gwiazdkę dla żołnierz; w polu, trzy 
przedstawienia, które pr?vniosły 15l.fi koron.

(Tj TEATRY MIEJSKIE DLA POGOTOWIA RA­
TUNKOWEGO. Teatry miejskie ofiarowały się od- 
d."ś cały zysk z przedstawień w pierwsze święto aa 
c chód Pogotowia. Jest to pierwszy wypadek od 
czasu istnienia Pogotowia tj. od lat ?0„ że tak po­
ważana instytucya jak Teatr miejski ajęla się jego 
lestm. Pogotowie jako towarzystwo i instytucya 
humanitarna winny zdobyć sobie w na-szem mie­
ścin: prawdziwych protektorów, którzyby ‘zajęli się 
szczególniej sprawą materyalna Pogotowia. Obecnie 
Pogotowie pozbawione jakichkolwiek kapitałów ży­
je  z przygodnych ,i niestety skromnych datków, 
które absolutnie nioinogą wystarczyć nic tylko na 
pożądany rozwój iusiytucyi, ale nawet na skromną 
wtgetacyę. Toteż tą drogą Pogotowie apeluje do 
społeczeństwa, któremu służy, aby nie zapominało 
o niem; ka.zdy grosz wydany na Pogotowie, winien 
być nie jałmużną lecz podatkiem obywatelskiiem na 
tak niezbędną instytucyę. Pogotowie czując wdzięcz­
ność, dziękuje tą drogą Zarządowi teatrów miej­
skich za ich szlachetny dar. Vivoant scąuentes! Nie­
chaj oi. którzy Pogotowia potrzebowali pamiętają o 
niem. Ten zaś kto jest pewien, że go nigdy potrzebo­
wał nie będzie niech także o niem nie zapomni.

3EN2ACYĄ D N IA  stała się zapowiedź dwóch 
wieczorów sylwestrowych, które humorem przuścL 
gną wszystkie dotychczasowe wieczory' tego rodza­
ju. Będzie to istny turniej humorystów, gdyż w rzę­
dzie ich wystąpią ze swoim najnowszym repertua­
rem artyści tej miary, co pp. Kliszewska, Olska, 
Rudlicka, Wandy czuwa, Lutajncr-Lawiński, Ochry? 
mowicz, Solnicki, Trojanowski i Leon Wyrwicz. 
Bilety, których sprzedaż idzie szybkim tempem są 
już do nabycia u. J. Rudnickiego, I.inia A— B.

(Tj M IANOW ANIE. Wydział powiatowej Kasy 
oszczędności w i\ rakowie na posiedzeniu swem dnia 
22bm. zamianował dotychczasowego zastępcę dy? 
ak to ra  p Jana Mikuckiogo ikrektonem tejże kasy.

SPRZEDAŻ CUKRU BIAŁEGO. Od śiody 24 bm, 
będą sprzedawały sklepy rejonowe cukier biały po 
60 dkg na osobę V,a ściągnięciem kuponów górnych 
legitymacyi Nr. 55, 50 i 57 czyli po 20 dkg na każdy 
b tychkuponów w cenie po 20 kor. 50 hal. za 60 a Kg. 
Zarazem wzy vva się ponownie konsumy, które 
wpłaciły najeżytość za cukier, a dotąd cukru nie 
pobrały aby go natychmiast podjęły pod rygorem 
zapłaty penale kolejowego. W  końcu zawiadamia 
się, że od powyższego dnia będą wykonywali rejo­
nową sprzedaż cukru 1) M. Ogiński ul. Karmelicka 
22, dla odbiorców dotychczasowego sklepu rejon, 
Cliumowieckiego w Dz. 4. 2j Mehoffer ul. Grzegó­
rzecka w miejsce sklepu Lewickiej w Dz. 19

Z A K A Z  W YPIE K A N IA  CIAST I TORTÓW. Ze 
względu na konieczność oszczędnego używania mą­
ki Magistrat na podstawie upoważnienia Vv ydztatu 
spraw sprowizacyinych we Lwowie z 2 brn. 1919 r. 
oraz w myśl opinii przybocznej Rady aprowizacyj- 
nej dla miasta Krakowa zarządza . co następuje: 
Pt oząwszy od drua 1 stycznia i920 r. zakazuje się 
przemysłowego w.\ robu i sprzedaży artykułów cu? 
kit-rniczych wszelkiego rodzaju jak ciast desero­
wych, francuskich i drożdżowyeh, ciastek, tortów, 
babek, mazurków itp. z mąki pszennej, żylnej, ję. 
czmienne, ł owsianej.

Bo powyższego terminu mają być nieodwołalnie 
wy sprzed ano znajdujące się u 'przemysłowców i kup­
ców zapasy wymienionych towarów cukierniczych. 
Pozostaje dozwolona jedynie sprzedaż w cukier­
niach, kawiarniach, restauracyach i jadłodajniach 
bułek słodkich. Winni przekroczenia niniejszego ob­
wieszczenia będą kurant w myśl powołanego na 
wstępie rozp. min. w drodze administarcyjnej grzy. 
vTajnl do 5.006 koron lub aresztem do 6 miesięcy a 
nadto, odebraniem uprawnienia przemysłowego. 
Towary cukiernicze wyrabiane wbrew powyższym 
przepisom, ulegną konfiskacie.

REKLAMACYE OFT CERÓW. Magistrat przy p om U 
na, że reklamacye niezbędnych pracowników obję­
tych ostatniem pawotanieni oficerów można wnosić 
przed upływem terminu powołania najpóźniej do 
kcńca gi u' nia b. r.

HOJNY DATEK L I A  UBOGICH. Rada zawiadow- 
cza Banku galicyjskiego dla handlu i przemysłu 
przesłała do prezydyum miasta z okazyi 50-letniego 
jubileuszu Banku, datek dla ubogich miasta Kra? 
kowa w kupcie 10-000 koron.

ZJAZD C GO LNY ORGANIZACYI POLSKIEJ ML 9. 
DZIEŻY AKADEMICKIEJ odbędzie się w Warsza- 
wie w drugiej połowie stycznia. Wszelką korespon. 
dt-neyę należy kierować na ręce prezesa Komitetu 
Organizacyjnego Katcibacha (Mokotowska 49 m. 11).

KONFERENCYA OGÓLNO.-AKADEMICKA podaje 
do wiadomości. W' dniach najbliższych opublikowa­
ny zostanie Rozkaz M. S. W'ojsk Nr. 11913'IV' odra­
czający służbę wojskową do i/X 1920 r. wszystkim 
słuchaczom wyższych zakładów naukowych, któ­
rzy otrzymają od swych uczelni zaświadczenie, iż 
do tego czasu mają możność złożąnia ąstatecznych 
egzaminów. Odroczenie to będzie udzielone z chwilą

ukończenia urlopu 3 względnie 4 miesięczno*,- 
przewidzianego Rozkazom M. S. Wojska 9;)71 >IV , a 
także tym, którzy nie otrzymawszy urlo, kor - 
stają z pozwolenia na. uczęszczanie na wy Kłady. Roz? 
kaz 11913/1V P. stanowi zaraizem, iż z dn. 1/1, 1920, 
otrzymają urlop wszyscy akademicy, którzy tego 
urlopu jeszcze nie otrzymali, znajdujący się naa o- 
statnim roku studyćw, bez różnicy uczelni. Bliższych 
wyjafrńeń udziela Tow. Wzaj. Pom. U. O. J v Kra^ 
kowie. Jabłonowskich 12, wgodz. urzędowych.

ZW YSTA W Y  ZW IĄZK U  ARTYSTÓW. W  sympa­
tycznym budynku na placu św. Ducha otwarto no­
wą wystawę, cieszącą się wielkiem powodzeniem u 
licznie uczęszczającej tam publiczności. W  kilku 
salkach znajdujemy tam paręset płócien, zarówno 
młodszych, jak i starszego, pokolenia, odznaczają? 
cych się świeżością i szćzoroścłą nastrojów, jak M. 
Niedzielskiej, E. Grossa, M. Ruramsldego, Czerwon­
ki i innych. Zwracają wśród nich uwagę widoki 
włoskie Jaxy Małachowskiego, dalej rzeźba Kaszki, 
oraz kalka większych rozmiarów pejzażów tatrzań­
skich i studyów góralskich ciaz przepięknych mo­
tywów z plant krakowskich i okolic Krakowa, je­
dnego z najwybitniejszych wśród malarzy młodsze? 
go pokolenia Leszki. Peizaże te zajmują głębią od­
czucia przyrody i artystyczną prawiłą odtworzenia 
jej piękna. Całość zresztą wystawy czyni bezpreten- 
syonalno a zajmujące w rażenie.

„ZDEMASKOWANE! PRZEM YTNICTW O SKÓR I 
PASĆW :t. Odnośnie do poaar.ej przez nas pod tyni^ 
tytułem notatki, notutemy, iż w tym wypadku nic 
miało sic do czynienia, z przemytnictwem skór i pa­
sów, że sprawa zakupu i sprowadzenia pasów w be? 

i c.zkach ze smarów nie miała na celu oszukania 
władz polskich, że pasy te były przeznaczone dla 
fabryk polskich za wiadomością Ministerstwa i że 

1 Zbrojownia poza odesłaniem transportu do Wnrsza- 
i wy niema nic z tom wspólnego, 
i (K) B IAŁE  W YSTAW Y. Zabieliło się na wysta­

wach sklepowych ogrodniczych, przyoblekły się w 
szatę niow.rmości i kuszą oko ciężki ymi od kwiecia 
gałęziami bzu, subtelnymi dzwonkami śnieżnej kon­
walii, misternym rysunkiem fiołków alpejskich, 
otulonych od dołu ges,twą liścia i snopami egzoty- 

j ornych chryzantem. Wieje z za tych okien czaro?
; wna, odurzająca woń, a kwiaty rywalizujące swą 
1 niepokalaną barwą z bielą puchu śnieżnego, mimo 
i grudniową por.? wyczarowują wizyę dni majowych.
; I chcesz nieszczęsny otulony w futro przechodniu 
; wizyi tej cudownej nadać pardżiej realne kształty,
! chcesz unieść z za zimnego okna wystawy cłtoćby 
i jeden wazonik, iednę choćby gałązkę, by rozwose- 
■ lić nią w domu atmosferę świąteczną. Niestety od­

powiedź kwieciarki przyprowadza cię odraził do 
równowagi, i rezygnujesz szybko ze swych wiosen- 

i no kwietnych aspiracyi; wazonik konwalii kosztuje 
j 150 koron, fiołek alpejski 200 lub 300 koron, a jeden 
| kwiat ciętej chryzantemy 30 koron... Nie dla ciebie 
i to białe kwiecie nędzny inteligencie, który możesz 

zdobyć się zaledwie na kupienie... paczki białych 
opłatków świątecznych.

(T) PODEJRZANE M ANIPULACYE NAPTĄ. Jes, 
przy ulicy Garncarskiej mały sklepik „korzenny" 
p. Jamroża w którym oprócz szwarcu rti,dła i po­
widła sprzedaje się też : naftę na kartki. Jednak 
dziwne nmnipulacye odbywają się z tą naftą, bo ni­
gdy jej dostać nie można. Zależy dużo od humoru 
p. Jamroża czy wyda naftę lub nie. N. p. wczoraj 
odprawi! (w grubiońsiki cposób) wiele kobiet, rnó- 

l wiąc. że nafty za listopaa nie wydaje. C.o robi i na­
ftą p. Jamróż to nie wiadomo, fakt że wielu kon- j 

? sumentów należących do jego sklepu nafty nawet 
i za październik jeszcze nie otrzymało. Może władze 
i magistrackie zechcą wglądnać w te podejrzane im . 

nipulaeye p. Jamroża.
(T) AEBSiSTO W ANIĘ  

DZIEŃCóW . Aresztowano wczoraj 18 letniego Ju­
liana Krężla i 19-letniego Adaina Kasperkiewicza 
za liczne kradzieży w tramwajach.

(T) riESRfty.RSNA RUDKA. W ęzfr& i w4eczorem 
powstał ogień w budce kolejowej za towarowym

dworcom na Krowodrzy, OgleA objął ycjjystkic za* 
budowania, które spłunę-ry. Wezwana sttaż pożarna 
ogień zlokalizowała i ugćti ła. 3traki ztinczna.

(Tl F012CJHZAN2 PASALEHOWilS. Wczoraj przyw 
ńydo z Knakowa pociągiem do i >.tigó;'za_i'laszowa 
dwu młodych i elegancko ubranycit mężczyzn z ko- 
ozami podróżnymi:. Gdy wosz-łi na s.acyif ii przecho­
dził- peronem, zauważył pcłi obecny na dworcu in* 
spektor policyi Kawalewicz, któremu owi podróżni 
wydawali się cokolwiek podejrzanymi i  we­
zwał ic-h do wylegitymowania się. Nr. to owi obie. 
cujący młodzieńcy nie czekając na niejirryjemną 

| (dla nich) konformacyę dali ..dęha‘ a więc znikli be/,
! pożegnania, czyli znikiii po tuigielsku, ale zostawia­

jąc swe kufry w rękach ajenta. Na policyi gdy ot­
warło kufry, zr-aldziono tum mnóstw.j nowójf^gJFfSe* 
rowy i bielizny —  riajwidocznej jioćhc dząc7 (di z kra­
dzieży. Za zlodziejain? zarządzono ’ Skradzio­
ne rzeczy są uo ociobra.nia w urzędzie policyi w 
Podgórzu.
Z  fOźinr*:!?  slrotiY.

S P IS  NIE  ZGŁJ5 SZAJĄCYCE SjE t tc  P 0 2 0 -
RU . Minis teryum spraw w-:u-slawy-ch tozesiało 
okóiiii-k do tyszysukiieh starostw, żeby sporzą­
dziły dcktadife listy palłoiowych z loczniik.ów 
ISthP-99, którzy doty^chonas nie zgłoisiik; się do 
krimisvi poborowej.

W ISESlY MOŻE BYĆ t ^ l e o  s ie d z ib ą
ZW Y& ŁR SS  POSŁOW. Rada najwyższa u- 
chwaliła. że państwa sprr> nderzone mogft być 
w Wiedniu rcprazc-ntoy-apc tylko przez m ni- 
strów tipełnomornionyich, a nie przez anabasa- 
dorów. Że względu na tli- Niemcy otrzymają, 
wskazówki, aby do Austryi nąe wysyłały amba­
sadora, lecz tytko zwykłego posia.

AU STi-YA  • D SW lZ?
Wiedeńska Izba handlbwa. < ~ .‘-•ią.łczyla się za. 
zniesionicni eentraf. tiowiz i za zniesieniem wo- 
góle wszystkich cei-lraJnych łAtyWrow gosiło- 
darczych.

W ^ G -E E S C Y  R O B O T N IC Y  RCU JI W Y S T Ę ­
P U J Ą  X  P A R T S ! SOCJALISTYCZNEJ. Zw ;ą. 
zek robotników rolnych i małych rolników, 
który dotycbczais naieeał do partyj. socyainc- 
demokraty-cznej, obył dn a 21 bm. w  Budapesz­
cie kongres, w którym wzięli udział przedsta­
wiciele 116 gmin. Po raf ©racic Aleksandra C/.i- 
me.iuia u,chwal ł kongres jednogłośnie wystąpić 
z pa.rty.i socyalno-dem kratycznej i założyć sa- 
moiistne stronni ety o roibotirików rolnych j  nia- 
łycb rolników. Komgjres uchw alił następnie, by 
nowa partya w'zi_ia udział w wyborach do kon­
stytuanty.

(m-m) VJYEAWCY CZESCY ZACZYNAJĄ 
USTLPOW AĆ. Z l'ragi donoszę, że wydawcy 
„Pra.żskych Nov1n“ i ,,Prava Lidu" zgodzili się 
przyjąć piostu.laty Syndykatu iizJennikarzy cze- 
sko-siowafek ch. Również i „Czeske S lov»“ za- 
cafna się skłaniać ku ugodzie. Na, prowincyi 

i „Ćzesky Smer" z Piilzna i „Rekhenberger Zei- 
tung" przyjęły wananki dzennikar/y bez za- 

! strzeżeń.
(m-m) . PAE LAM ENT AR N A  INTEBPELAG YĄ 

W  OBRONIE PRAW  KATA. W  londyńskiej 
labie Gmin wybuchem o-gólnego ^miechu przy­
witano pewnego mówicę. który wystąpił z in- 
teipelacyą w obronie kata — kait i jeg: pomoc­
nicy nie otrzymali dotychczas żadnego dod-at- 
ou wojennego ani też droż; żnianego-

w sp01jir.icowTiik.iem 
polni swcóe obo- 

siedemnastu i że 
ogólnej 'droży zny

OBIECUJĄCYCH M»0-

Kai, w  w yw iadzie z 
.Daily M aii" ośv. iadrzyl, że 

Ązki „sum iennie" od lat 
podwyżka poborów wobec



Numer 3i?£ GONIEC o. RAKOWSKI SIT. 7.

D iiK ko  przejechane przez pociąg.
(T) Wcaaraj wezwano tutejsze Pogotowi© par 

t unikowe za. rogatkę Rakowiecką, gdzie na: Lo­
rze. kolejoiwym, prowadzącym do Mogiły, zestal 
przejechany S-letnl Jan Mazgaj, syn wyrołmi-

ka. Nieszczęśliwemu dzi ecku kola maszyny n- 
cięły literalnie obie nogi. Pogotowie po zatopa- 
trzeniu odwiozło go w stir.tnie bardzo groźnym
do szpitala powszechnego.

s r Tylko 3 dni niepospolicie piękny obraz

ARGUS X
Kinoteatr „SZTUKA1*, Hotel Saski, ul. św. Jana 6.
dramat w 4 aktaeh .es dramat w 4 aktach

słuszni" mu się należy. Otrzymuje bowiem tyl­
ko 10 funtów szterlingów za każdą, egzekucyę.

SP IT2M 3E LŁER  GUBEKNATOREM BANKO  
AUSTRO-WEG. „W iener Ztg.“ ogłasza, nomina- 
cyę dra Aleksarjdra Spitamuellera na guberna­
tora Banku arndno-węgierskiego.

D‘ANN0NZ10 GUBERNATOREM RJEKI7 
Słowiańskie Biuro prasowe donosi z Buccari, 
że wczoraj były w Rjcce rozpowszechnione po- 
gkski, że rząd włoski zamianował d‘Annunzia 
gubernatorem Rjeki. Potwierdzenia tych pogło­
sek dotychczas niema.

NOWE G-FRGG. GBLIGI ŁODZI ukazały się 
wr Łodzi now e (i-proc. miasta Łodzi, wydane na 
sumę 20 milionów marek z tekstem polskim i  
francuskim. __________________

ZACZAROWANY OGRÓD
z  P1NA MANICHELLI w głównej roli

w K IN O  „W ANDA“
KINO „O P lE K A “, Zielona 17.
CZW ARTEK 25-go b. m. PREMIERA
najpotężniejszego dzieła filmowego obecnego sezonu fan 
tastycznego dramatu historyczno-biblijnego pod tvtulem

f f l i  f f i a J  g g
W dramacie tym połączona jest akeyn o niezwykle dra- 
niatycznem napięciu z mnóstwem potężnych scen biblij­
nych, mitologicznych i nowoczesnych, oraz z szereaiem 
wprost cudownych scen fantastycznych. Całość jest arcy­
dziełem, jakie tylko rzadko ukazuje się na ekranie. 4589

TYTUS CZYŻEW SKI.

P A S T O R A Ł K I .
KO LĘDA,

W  zeszycie l.szym Formistów znajdujemy mięs 
cizy iunemi oryginalnie napisane „Pastorałki" T>- 
tusa Czyżewskiego, któro swym archaicznym sty­
lom przypominają malowane przez Stryjeńska-Lo.- 
bańską „Kolędy". Podajemy jc w nadziei, żc Ssan. 
Czytelnicy wczują się w nastrój kolędy, która swą 
stylizowaną formą i naiwną pisownią staropolska, 
daje wrażenie prymitywno lecz głęboko odczute.

Ho la o la
jpastyrze i ode pola 
du dy u tly
pastyrze lode budy
idźcie do stayeaki 
do św i en tej panienki 
i grzegórz karbowy 
ipisarz prowentowy

bu bu u hu
bieżajcie co duchu 
ekonom kulawy 
w:itońcie wszyscy % ławy 
i  ty józek spyrka 
złaźże z tego wyrka 
od miodu i strawy 
ty franek kaprawy 
idźcie do stayenki 
do świentey panienki.

bo la o la
pastyrze ze pola 
weźcie dwa barany 
móy Yanie kochany 
miodu ze dwa dzbany 
syrek pobielany 
cepy i siekiere 
skrzypeczk; i liro 
w ilcy się zwiadują 
u a nawołują 
ba rana porwali 
w  boru rozerwali 
z krzyw em i rogami 
z czornemi kudłami 
zebrali się Chłopy 
i  przyszli do szopy

po śniegu po grudzie 
dziw ili się ludzie 
przyśtj do stayenki 
(to świentey panienki 
wół osioł cłrn ch&yę. 
głowami kiwają,
Przylecieli ptacy 
cip cip cip cy a cy 
pastyrze bekayą 
na skrzypęczkach grayą 
a Kajtek na drum li  
a u bure kskumli 
t i i  l i  u U 
nie bec przy matuli 
i  basista bu hu 
gładzi bas po brzuchu 
stanęli w stayence 
przy świentey panience

wchodzą trzej królowie 
w  koronacji na głowie 
ze garbatym Wielbłondem 
przyyechali londem 
i pieknie ubrani 
złotem haftowani 
zncBzą w ielkie dary 
w  szkatule talary 
e mu e mu 
gwarzą po swoyemu 
U li Ii li i li 
wszyscy się dziw ili 
a dzieciątko kw ili 
pasterze klękayą 
cuda oglądayą 
gwiazdą zaświeciła 
na niebie zatliła 
nad szopą schyliła 
u by u by mu by 
poklękały buby 
iiu li Hu 11 u li 
uśniyże matuli 
w słomianej stayence 
przy świentey panience

( I

O d p o w f s d z i  R e d a k c y i.

Julian P. stuil. fi!. — W poezyach pańskich jest 
nastrój i liryzm, ale nie wszystkie są równej war­
tości. Najlepszym jest wiersz „Przed klasztorem" i 
ten będzie w' „Gońcu" drukowany, o ile miejsce na 
to pozwoli.

Jadwiga R., Bochnia. —  „Legionista", temat nie 
j nowy, a nawet już dziś nie aktualny. Mimo chwało* 

bnego entuzjazmu autorka rnalo jest obznajomio- 
ną z umundurowaniem i wyekwipowaniem żołnie­
rza, skoro Pani może przypuścić, że „w tornistrze 
jest kul trzysta", dla tego, że „szabelka zamaszysta", 
a on — „dzielny legionista".

16-lctnia Hanka. —  Jak na tak młodą panienkę 
wierszyki wcale udatne, ale do druku zbyt naiwne, 
zwłaszcza ostatnia zwrotka „O szczęściu": „Gdy nie 
będziesz go (tj. szczęścia"! goniła —  Przyjdzie ono 
samo —  I do stóp ci się pokłoni — Nieszczęśliwa 
damo! Istotnie tylko 16-letnie damy mogą sobie wy* 
obrażać szczęście kłaniające się i mówiące; „padam 
do nóg!".,.

JAN ROS, —  „Niedola wojny" świadczy

NADESŁANE .

„ZYCIE i POWIEŚĆ
Najpopularniejszy dwutygodnik powszechny 

ogłasza w numerze świątecznym bezpłatne li­
czne premie książkowe dla Prenumeratorów 
oraz łoteryę dla czytelników, gdzie wygraną sta* 
nowi wspaniały obraz. Administracya: Kraków. 
Karmelicka 15.

(ta ! jitrwamzfttD Btów Starowiślna 10,
1 piętro od Ź—4 popołudniu.

R e s ta u ra cy a  Mieszczańska
K A R O L A  N 1EDZIAŁKA  

Kraków, ulica Fioryańska 19. - -  Telefon Nr. 2325, 
Bufet obfity, w ielki wybór trunków7, piwo war­
szawskie i okocimskie. Kuchnia znana ze swej 
dobroci. — Lokal otwarty do 12 w nocy. 4321

i r

dla wszystkich
żądajcie tylko znane ze swej dobroci wykwintnych

MYDSŁ TOALEOWYCM
w™ b”  fr^ i. |  •’ br!kl

W WARSZAW IE.
Wyrób przedwojenny. Wyrób prretfwcjenny.
Do nabycia we wszystkich perfumeryach, drogneryach itp.

Salon Dziel Sztuki
Kraków, ul. śv. Jana 3.Tol. 2,
poleca obrazy i rzeźby najwybitniej­
szych mistrzów polskich po cenach 

umiarkowanych. «6i

K O W C T P i E  I T e M :
Niniejszem zawiadamiamy wszystkich intereso­

wanych, że nasza fabryka pod firmą

Tkalnl2meofianiozna„Dzw0n“
spółka z ogr. por. w Przemyślu, ulica Jana Dekerta
I. 9 i 5 a została odrestaurowana i przyjmuje 
tak jak przed wojną wszelkie surowce tkackie 
do przeróbki na płótno lniane, konopne i wszel­

kiego rodzaju cajgi. 4,156
Na żądanie wysyłamy prospekt I próbki.

PLATYNĘ, B R YLA N TY
zegarki złote, zęby sRuczne oraz wszelką biźuteryę 
kupuje po n a j w y ż s z y c h  c e n a c h  zegarmistrz

M i L Z E R
Kraków, ul. Słatskuwska L. 13 (cbok magazynu broni)

Z okazyi parcełacyi wydzieli się 4 folwarki 
po 159—2051 morgów z  budynkami w  dobrym 
stanie w zachodniej Galicy! po cenie 7.000 koron 
za morgę, częściowo obsiane, ziemia pierwszej 
klasy, 3 kim. od stacyl kolejowej, również in­
wentarz żywy i martwy do nabycia. Wiado- 
mość do 15 stycznia łflżO roku rzędowo upo­
ważnione biuro parcelacyjne Kraków, Grodzka 
L. 25.

NOWOCZESNA FOTOGRAFIA
JAN M ALISZ

Kraków, ulica Wiśina L. 9.
Jedyny tego rodzaju artystyczny zakład w Polsce. 4SSS

001Poszukuje się 2— 3 . 
wiednich na kanc8isryę możi:wie 
w Dzielnicy VII, zaraz dc wynaję­
cia. Oferty pod: Dom Importowy 
„Adriaiica1

• - . • _ .. . , - ..... v*v**,.r przede- g stenografująca, pisząca biegle na mas/.ynie, zuajdde za-
Ubz>stkiem o niedoli duchowej autora... „Patrz tam \ trudnienie w biurze tsanpportowcm Adolfa festerua w
W t\ rv> r. ̂  L-1i w; crlnKł ~ z___ i ___ i- Ł . . ,w kościoła uomroku —  w głębi świątyni — w ka­
dzideł obłoku — czai się duch potępieńczy —  obok 
niewiasta klęczy — dmie w trąbę —  a głucho, cicho 
dekoła..."

Nie często bywa Pan w kościele, skoro przypu­
szcza w nich duchy potępieńcze i niewiasty, które 
dmą w trąbę, a równocześnie i mimo to jest głucho 
i cichoj...

kowie, ul. św. Jana li>. Z g ło szen ia  
b iu ra .

pisemne w m ost do
4f, 93

S*am?Qfa$cla © g w ira d ce  
to in ie r& a  w  & & iu !l

Czy chcecie powiększyć neszij Ojczy^cę? 

Zdobyć dla alej drogę da morza?

Złóżcie więc vr Redakcyi choćby R W IE  E.G- 

i-lONY na plskiscyiowy



ST*. U OOWTEC KRAKOWSKI NUiuczr SA

Tą drogą jedyi
Kraków, 24 grudnia.

...Zmieszały się ich gorące, przyspieszone od- 
Zwarły się usta, związały wargi, na- 

b. ..miało żądzą pocałunków, wyśnionych w dłu­
gie godziny tajemnej tęsknoty i oczeiu wania...

Rozgorzały ręce i ramiona od mocny cip nie- 
hamcuanych uścisków, objęć.

Nagle odchyliła główkę, ugięła i  jakby znu­
żoną .id nadmiaru wzruszeń, zsunęła na iwardą, 
chropawą epoletę i ego żołnierskiej bluzy... Po­
dała mu złote sploty włosów i biały, słodki, ła­
godnie wygięty łuk mk dych, dziewczęcy ch bar­
ków swoich...

W  zapamiętałem, najwyższem natężeniu na- 
paiętnoścd sycił głód serca, zmysłów wszystkich, 
duszy całej... sycił długo, długo, jakoby wiecz­
ność nieskończoną...

W pewnej chwili wyszeptał:
Kochasz?!...
Na wargach ledwie rozchylrnyrh zapłonęła, 

jakoby samem drżeniem półuśmiechu, odpo­
wiedź potwierdzaj ą-ca:

Kocham!...
l.ekuchny, m iękki b bezgranicznie dobry i u- 

fający głos radosny, bezwzględnego oddania
Kocham!...
VY reszcie, wreszcie powściągnął siię, żelaznym 

nakazem potłumił pragnienie powtarzania pie­
szczoty nieustannie...

} rzemówił bezładnie, w  urywkach i  zająknie- 
ntach.

...Teraz muszę, muszę już iść... ale pamiętaj, 
pamiętaj...

...Jam twój... na zawsze... a  ty?
Spojrzała nań światłem rozkochanych, ja ­

snych oczu swoich — pewnie, dobitnie, z cd ą  
siłą iirzekonania ■wypowiedziała przysiężue słc- 
iwo:

dwoją... na zawsze!—
Jeszcze kurczowy uścisk dłoni, jeszcze jeden, 

ostatni pocałunek na drobnych rączkach, jesz­
cze wyraz codzienny, błahy a  pełen błogosła­
wieństwa przyszłych dni:

Do w idzenia!—
Jeszcze ukłon — i odszedł, zbiegł ze schodów, 

zniknę!, śćfcfeł w  milczeniu oaiegiości.

Przystanęli na krótką chwalę na stoku wzgó- 
rzy, zasłaniającąych onezesmu równinę wałki.

Łomot, jęk i wycie pocisków armatnich nie 
ustawało na jedno nawet tchnienie. Rosło ra­
czej, waląc w uszy piekielnym, oszałamiającym, 
bolesnym ten tentem.

Czekali ostatecznych rozkazów—
Z spokojem i pewnością j ale by mechaniczną 

odpiął zatrzask u górnej kieszeni w> bluzie, sięg­
nął rękę w głąb, wydobył...

W iesz duszo moja, że każdy tak oto czyni w 
tym  przedśmiertnym momencie... że to jest rzecz 
powszechna... banalna?!... Każdy oto żegna się 
z  czemś najdroższem, jedynem, każdy patrzy 
cezy ma lub pamięcią wr nadewszystko ukochane 
oczy, usta... wiesz duszo* ale n e uchylisz się, 
ho i dla Ciebie jest w tern mocniejsza nad szy­
derstwo konieczność... bo oto musisz to głupie, 
Ch. re, dygocące serce —  napoić, ułagodzić!...

W ytęży wzrok, wlepi w  milczący, nieruchomy, 
pTaski i bezbarwny poblask szczęścia, przytuli 
d »  ust —  a już głos, przenikliwy głos gwdz- 
dawki targnie nim, rzuca w szereg, w m arsz!..

Atak... Półświadomy pęd, byle naprzód, na­
przód! Wicher, potswist chichoce, czy od chmur 
iw górze kłębiących się idzie on, czy cd grana­
tów', fazrapneli, kul karabinowych?...
   .
BOLESŁAW RACZYŃSKI.

ttzinja koncertów wKraKcorio
Jeśli spojrzymy poza siebie, w odległe wieki 

kultury muzycznej K rakow a w  chęci uprzy­
tomnienia sobie życia muzycznego w prastarym 
grodzie, to przekonamy się, że koncertów w po­
jęciu dzisiejszym (kupno biletów dających pra­
wo słuchania) nie było. Kultura muzyczna da* 
w nego Krakowa miała swoje centra: 1; Na zam­
ku u dworu. 2) U mieszczan. 3) W  kościele. 4) 
W  szkole.

Na przykład „u dworu" za czasów królowej 
Bony grywała lutniści (Bekwar), w  czasach póź­
niejszych zaś:
*) „Ona swe rozpuściwszy po. oowiętrzu włosy 
Świat i niebo wdzięcznemi uwesela gksy  
Sarna takt niepockybną stypułą skazuje 
Sama ex«ravagantd wszystkie moderuje 
Part esy w ręku trzyma plewa jąc włoskiego 
Coś łagodnie na chóry rozsadziła swego 

Rynsztunki, melodye."
Mieszczanie, zapraszali muzyków na uroczy­

stości r.dzinne. Np. Dyomedes Katon, Wenecya- 
nin, śpiewywał na godach mieszczańskich w 
w. XVI w Krakowie. W  kościele —  muzyka ko­
ścielna z Rorantystami wawelskim i na czele i 
wr< szcie szkoła.

*) W iersz Morsztyna z X V I I  w.

ią idzie życie...
Hej, w ichr i nęd i krzyk półczłowieczy, plą­

tanina słów dzikich, bezcelowych, przokleństw 
bezecnych.. i  dziwnych niespodzianych, niezro­
zumiałych zachwytów... byle naprzód, naprzód, 
przez rów, przez zwaloną zasiekę, kłąb drutów, 
wprost w  jakieś czerwone krzyczące twarze, 
ręce konwulsyjnie wyrzacane... Wtem — ból 
straszny, zwierzęcy w  oczacn, zakręt w łbie, jak­
by nagle spitym, ciemn ść, rozpaczliwy, obłęd­
ny wirzask... jeszcze krok, rzut raczej naprzód— 
w  przepaść Lezs wiadomości—

Dostał postrzał ślepiący. Obudził się w  ciszy 
szpitalnej, na jakiś głos s^encący coś natrętnie, 
ach tak natrętnie! Noc — ktoś mówi w tej nocy* 
ktoś rusza się? — Cc to jest? co to?!... Gorącz­
kę nagłego roznrniania i znów ten obłędny 
wrzask i szał i omdlenie—

Dni, tygodnie, miesiące Gehenny w  półobłą- 
kaniu, płaczu, potem w zupełnem odrętwieniu. 
Ktoś prrynosił kwiaty, które pielęgniarka peda- 
waia z słowami beznadziejnej, s z y d e rc z e j  pocie­
chy... Później, później odwiedzimy matki, brata, 
raz jeszcze wstrząsu i cnie, zamęt duszy dc dna, 
ból nędzy i nieszczęścia nieodmiennego, na 
zawsze, na codzicń aż po kres...

Oddano go ronzinie, powierzono opiece rąk 
kochających. Wszedł w łagodny pogwar, umyśl­
nie ściszonych, dobrych, serdecznych rozmów, 
dziecinnych niemal pieszczot...

Berty nie było.
Mówioon mu, że musiała wyjechać do ojca, 

śmiertelnie chorego, gdy on, narzeczony, jeszcze 
w  szpitalu w początkach leczenia tarzał się w 
agonii wszystkich nadziei, gdy musiał oswajać 
się z przedwczesną półśmlercią...

Mówione o Bercie ostrożnie, delika+r.ie, aby 
nie ranić, aby nie rozstrzygać na teraz sprawy 
na jistotniojszej...

Aż w koń cu wróciła.
Ojciec przemógł chorobę i vy jecha ł jako o- 

zdrowienjec gdzieś na letnisko.
Sama oznajmiła, że presi, że pyta czy wolno 

jej przyjść... W  momencie bolesnej świadomo­
ści upoi oizenia chciał wzbronić. Potem nie 
mógł... nie zdołał...

A le uparł się, aby go do niej zaprowadzono..
Gciy weszli, służący usunął się: Berta przy­

rzekła poprzednio, że sama odprowadzi „narze­
czonego"... Użyła podobno z naciskiem (tak zda­
no rnu relacyę) tego wyrazu!...

Usłyszał jej chód. Oparł się o poręcz Krzesła, 
czekał... Czuł, że już jest blisko i nagle —  w n.ie- 
zmiernem rozżaleniu zaczął powtarzać jej im ię:

Berta, berta!
Jestem... jestem... doszedł go głos, tak długo 

niesłyszany, — dotknął dłoni oddawna nie tknię­
tej. Wpił s ą ręką drżącą w jej drobne paluszki...

Stała bez ruchu, milcząca... każdy nerw w 
nie> dygotał... hamowała wysiłkiem woli wzru­
szenie i jakiś nieokreślny, duszący niepokój...

Patrzyła na jego twarz bladą, wychudłą i na 
powieki, zapadłe na zawsze na tajemnicę po­
szarpanych oczu...

Nie umiała przemówić... Tylko ten niepokój, 
ach ten straszny niepokój!...

A  on podniósł powoli i niezdarnie ręce i zra­
zu na powietrzu, ale wraz potem na jej, twa­
rzy, oczach zaczął wodzić palcami, jakby zna­
czy i pismem tajemnem wszystkie diogi umar­
łej rczkoszy i wszystką rozpacz przyszłości...

Zaćiżała na calem ciele... prawie krzyk lęla, 
gdy natrafiwszy w  tej dziwnej • wądró .vce do­
tknięć na spadek jej ramion, chwycił ją nagle

m.  ..................   TW WWIIJW ............ ............ ............ ............ ............ ............
W łaściwy „ruch koncertowy" zainieyował w 

Krakowie (podobnie jak przedstawienia opero­
we) ks. Wacław Slerakuwski. Koncerta te (kan- 

,ta.ty) odbywają się od r. 1777 w domu naroż­
nym rd ul. Grodzkiej i Kanoniczej, zwanym 
„Zerwikaptur". *)

W dziele swem „Sztuka muzyki" powiata ks. 
Sierakowski, że przez lat sześć utrzymuje wła­
snym kosztem młodzież, „sposobiac ją" do mu­
zyki, aby „obalić przesąd rodaków i cudzoziem­
ców, iż Pilący nie są sposobni do tego1. Akcya 
ks. Sierakowskiego nabrała takiego rozgłosu 
że nawet „dystyngowani obywatele" aż z W ie l­
kopolski oddawali mu swe dzieci na naukę.

Dzieje koncertów krakowskich uczą nas o 
tern, że wiecznie Improwizowaliśmy tak jak się 
to i dzisiaj dzieje. Ciągle powstają jakieś orga- 
nzacye, które zaczynają dzalać na to, by to dzia­
łanie" dopiero zaczęte pon.echać. Ciągłe wzloty 
Ikarowe, a żadnej organizacyi stałej, trwałej.

Jeśli uprzytomnimy sobie, że w tymże prawie 
samym czasie, w którym zaczyna działać w 
Krakowie ks. Sierakowski, powstaje w Lipsku 
Gewandliaus, który istnieje po dziś dzień jako 
potężna organizacja symfoniczna, u nas u i a z 
ze śmiercią ks. Wacława, ginie i mam ejo jego 
praca, choć dowiódł, że „Polacy są sposobni do

*) Zerwikapturmn na.zw. dom ten dlatego, że 
w  nim mieszkał św. Jacek, a ten będąc kano­
nikiem świeckim, wstąpił do klasztoru Domini­
kan ów.

pewnym, stanowczym uściskiem. Nachylił gło*
■wę, ziriżył warga... Odczuła szybki jego odedch... 
i  teraz błyskawicznie, nieodpornie i bezwzględ­
nie opanowani jej świadomość uczucie wstrę 
tu i upokorzenia i nadewszystko silniejszo pra­
gnienie ucieczki.- od tych powiek przymknię­
tych! od ust szukających! od tych rąk i palców 
przed chwilą tak śmiesznie, tak niemowJęco 
bezradnych!... uciec,, uciec ukryć się, nie w i­
dzieć i  nie czuć, nie patrzeć, nie patrzeć!-.

Nim zrozumiał, wysunęła się z jego objęć, że 
tracąc równowagę zakołysał się, przegiął i obie­
ma rękoma i dłońmi uderzył pobliską ścia**ę.

Berta, co, co?l jęknął...
Ona cofała się ruchem sztywnym i jakby nie- 

własnowolnym i patrzyła weń z bolesnym upo­
rem, jakby jakieś niewidoczne kleszcze trzy­
mały giriwę, wzbraniały. odwrotu.

—  Musisz tak wciąż patrzeć i  widzieć, tyuco 
to, wxiąż to, wciąż to na zawsze, tę jego i swo­
ja niedolę!...

Berta co, co?!... raz jeszcze wyszperała. Trwa­
ło głuche, ciężkie milczenie.

Niespodzianie wyprostował się, poruszył 
stami i gardłem, jak człowiek, który z trudem 
przełyka...

Znów ręce jego poczęły wirować, szukać, ma­
cać...

Ze zdumieniem spostrzegła, jak sunął powoli, 
powolutku, decyzyą ostateczną, wieozdony, ku 
wyjściu... Wyczuwał szorstką, zimną powierzch­
nię ściany, potem wygładzone odrirzwia  Po-
woli. powirdutku ściągnął rekę ku klamce, otwo­
rzył... wyw ióiił się...

Staia jeszcze milcząca, nieruchoma, jaifcby 
pogrążona w upłomem sennem przywidzeniu-.

Słyszała, jak stukając kosturkiem s* ->ał w  
dół, z schodu na schód... powma, powolutku, ja­
ko ten dziaduś, któremu przed chwilą wyniosła 
była jałmużnę...

Wstrząsnęło nią nagłe przypomnienie, słowrt 
wyrzeczone w g«dżinie ekstazy.

Poi w ała sdę, skoczyła w sień, przez próg, na 
schody.

— Tam, tam ten cichy skrzywdzony Łazarz 
twój!...

Nim pojął, nim zdołał wstrzymać, dopadła-, 
miękką, kuszącą obręczą objęła jego szyję... za­
mknęła ptw ieki, aby nic, mc nie widzieć i wtu­
liła usta w jego waigi... Poczuł pieczęć pa ącą 
gw ał Łownych pocałunków.

Nie oparł się, nie miał już siły.
Głuchy pół jęk, półśmiech dobył się z Jago 

krtani.
Pozwolił jej całować twarz, czoka., tylko po­

wiek nie mogła... nie mogła dotknąć
Najserdeczniejszą prośbą w ykw itły proste, 

dobroci pełne skiwa:
Wróć, kocham, twoja jestem... twoja!...
Ugiął się, całym ciężarem zwisi na poręczy.
Oc ; Iź — wyszeptał błagalnie.
Odejdź —  powtórzył. .
A gdy trwała — złym. półobłąkańczym skur­

czem i pchnięciem rąk i ramion wyzwolił się.
Mruknął crś niewyraźnie, jakby syknął, za­

chichotał...
...I znowu powoli, powolutku sunął w dół, vr 

milczeniu — jak mara senna, iak zjawa utra- 
piona gorączkowych nocy...

Została.
Nie nugła myśleć, wołać, postanowić, czyiiló 

cokolwiek..
lijrzała ■: cze raz pochyloną jego głowę, u- 

sły szala kilka ciężkich, niepewnych powłóczę u, 
stuk kija...

Odszedł, znikł, ścichł w  milczeniu odległością 

Z. ALEKSANDROWICZ.

tego". Kilkaikrctnio w  ciągu następnych w ie­
ków spotkamy się z wysiłkami jednostek —  a 
jednak po dzień dzisiejszy nie wytworzył Kra- 

jakiegoś organizmu, któryby „bjTł sposob­
n y - do wytworzenia krakowskiego „Gewand- 
liausu".

W  dalszym ciągu ari ckuiiku pragnę uwzględ­
nić przedowszystk-em u.siłt wania artystów 
miejscowych w kierunku stworzenia chórów, 
orkiestry-, czy muzyki kameralnej. Pragnę 
wspomnieć o wybitniejszych wirtuozach pol­
skich, a wreszcie nadmienić o geniuszach mu­
zycznych obcych, którzy koncertowali w Kra­
kowie.

Od czasów ks. Wacławra aż po n ik 18?3, w 
którym to roku Franciszek Mireckż dyryguje 
koncertem Towy miłośników muzyki, odbywa­
ją  się przeważnie koncerta solistów.

A  więc „Gazeta Kraków aka“ z r. 1809 r. przy­
nosi wiadomość r koncercie Fr. Lessela, „ucz­
nia sławnego Haydna", poczem przew ijają się 
przez Kraków rozmaici obcy w r k io l  aż wre­
szcie w r. 1882 zjawia się „Rodzina Kąckich, 
Krakowuaninów". Starszy 7-letni grał na skrzyp­
cach i fleclku, drugi 5-lctni na wiolonczeli, for­
tepianie i śpiewał. Mł dszego dzieciaka poda­
wały sobie na koncercie damy krakowside z 
rąk do rąk.

(Ciąg dc-Lszy nastąpi)
— T-O -
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Warszawa. (P A T ) Na konwencie seniorów 
tdtoy Łyin dn. 20 bm. b. prezydent ministrów Pa­
derewski wygłosił nut twą. będącą, odpowiedzią 
aa przemówienie pożegnalne b. ministra skar­
bu p. Bilińskiego do urZyJnikóiw rn iióterstw a 
skarbu.

Nie w ‘em doprawdy —  mówił —  dlaczego 
podobało sną byłemu parni ministrowi skarbu 
oskarżyć mnie z powedu zakupów na dwa mi­
liardy marek i  dlaczego piętnuje mnie jako 
tiiow ieka, fetory działał na hańbę Polski. Rze­
czywiście poczyniłem trzy zakupy. W lipcu 
agłosń się do mnie przedstawiciel fiim y  „Am e­
rican Tetecco Cjomp." i  zapuopmował bąrdpo 
korzystne zakup™ : 222 milionów papierosów 
i  1,200.600 inntów tytonia, za 1 milion dolarów, 
płatne po upływie 12 ndeaięcy. Zatelegrafowa­
łem do p. ministra Karpińskiego, ho sprawa 
była niezmiernie pilną, ale czy p- Karpiński nie 
dostał telegramu, czy ja  nie otrzymałem cdpo- 
w odzi dość że musiałem bez jego odpowiedzi 
zawrzeć tę umowę. Jak się przedstawi* ta spra­
wa zakupna 1,200.000 f. tytoritu i  222 inilioi.ów 
papierosów? Te papierosy obecnie w  handlu 
kosztują 1 markę 20 Ł za sztukę. Jeden milion 
200.000 i. tytoniu doskonałego pa z ad stawiał 
wartość najmniej 200 milionów marek. Z tego 
możecie panowie wywnii ekować, czy interea ten 
był korzystny czy nie. WedSle mego obliczenia 
1 zdania fachowców, zysk dla państwa przedsta­
wiał w - rtość 200 milionów murek. Po powrocie 
z  Paryża dwa dni przed, muminacyą p. B iliń­
skiego na ministra skarbu powiedziałem ~ u o 
t^m| i rapyuiłem, czy to aprobuje. P. Biliński 
się zgodził, aile spi awa dotychczas nie zosłs ta 
załatwione W ynikła z tego kompremitacya dla 
u  nią i dla rzędu także.

iirug i zakup uczy njił em na podstawi 3 oa&tę- 
pująicego telegramu: ,.Ponowie i i i l iń n i  i  W oj- 
dechowskl są zdania, że niieżbędnem dla utrzy­
mania. pokoju u’ kraju byłoby zakupienie prze­
syłki smalcu r:K3rj kańskiego i że przy ziem­
niakach, które pogadam y, dałby smalec za- 
Sprlkojerne zagłębiu Warszawy i  Judzi Skrzyń- 
BfcL** Kupiłem w  Chicago 2,240.800 funtów naj­
czystszego smaiieu po cendie 29 ceutŁmów ca 
funt. Cena toupna 'wynosiła 580.000 dolarów i  
mdlała nyc zapłaconą natychmiast po otrzyma­
niu dowodu, żo towar załadowany jest na sta­
tek i odpływa do nas. Dotychczas jeszcze pie­
niędzy tych nie wypłacane. To jest druga kom- 
promiiwDcya, *de p, minister skarbu i  całego rzą­
du. Do pofr&wy naszego kredytu za granicą 
to a&ę nie przyu-yma. irzeca zakup nclbilłein już 
na podstawie następu iącrych letójramc .z. (W  
tern miejscu odczytuje p. Partoew eki dwa tele­
gram y) Ge wobec tych telegramów obowiąz- 
tałeoo mciin byto uczynić? (F. D’.!amand: kupićI) 
To też uczyniłem. Szło tu o  zamówienie 75.000 
płaszczy ciepłych i 75.000 par butów (dla w o j­
ska). Płaszcze po 26 szylingów sztuka, bu. y po 
12 szylingów pana. Rzeczy te miałytoyć dustar- 
jtattiu w  8 dni po zapłaceniu zadatku. Miałem 
z fiidusziu  t. iw . dyspozyovjnogo 10.000 fun t 
D * lży łem  swoich 5000 funtów 1 dałem ten za­
datek. Przybywszy bu, na miejscu dowiedzia­
łem się, że za le  tboczy żażądfenio wuęk^zego za 
datku.

P  łasze sr i  huty bvty już złacSowaniei Trzeba 
było tylł.u posłać 35.600 funtów. Zgłosiłem adę 
Jo p. B il ńskiego 1 proeitem go oi te pleniąc. .«. 
P . Bilińska odmówił. Powiedziałem mu, że spra­
w a jest niezmiernie pilna f  że naal żołnierze 
marzną i że podobno 25 proe. żołnierzy jest j 
chorych aa płuca. P. Biliński był jednak nieu­
gięty (i odmówił stanowczo, zaznaczając, że pie­
niędzy wc funtach nie po^iadia. Proponowałem 
mu, że pozycz* osobiście te 35-060 lontów  w 
Anglii, lub toż we Francy!, ale pud warunkiem 
jednak, ż '  te 35.000 funtów skarb potem zwróci. 
Na to p. B.liński odpowiedział, ze on -w takie 
małe handellkl bawić cię nie mi żo. P  gen. 
Sosmkowski, dowiedziawszy fesę, że można mieć 
*a  kjELka dni płaszerc i  obuwie, udał się sam 
do p. Bilińskiego, prosząc go o to, aby te płasz­
cze i  buty zakupił. P Bilińsiki na razie przy­
rzekł, ale na drugi dzi^ń przyrzeczenie cofnął, 
w  kilka dni znów na podcibne żądanie p. gen. 
Sosnkow sk egn oświadczył. że gotów zrobić ten 
Interes a nawet mi powiedział: „niech pan po­
może, n ’ech pan pożyczy te 35.000 funtów.11 — 
Bożych czar jednak sprawy nie załatwił. Spra­
wy tę pozostawiam panom do osądzenia.

Gzy w  tych 3 zakupach, z których pierwszy 
Wyutwdił około 30 milionów marek, ale nie zo­

stał dokonany, urugi, który wymtńł około 580 
tysięcy dci arów, a w ięc wówczas przedstawiał 
wartość ckoło 2i m ilionów marek i nie został 
załatwiony, czy też przy trzecim zakupie t. j. 
płaszczów i butów za 132.500 funt. stzt, co wy- 
raesiio 26 milionów marek, — czy w tem była 
szkoda dla państwa polskie™  i była jaka ujma 
honorowi polskiemu? Zdaje ini się, że czło­
wiek, który sdę stawa o to, aby synowie nasi me 
ginęli na froncie, uszczerbku Lo.-orcrwi polskie­
mu nie przjmosi.

Czwarta sprawa toi sprawa nabycia w  Anglii 
lokom otyw, aby poprawić nasze warunki trans­
portowe. Lloyd George dawał kredyt 3 m ilio­
nów- funtów, płatne za 2— 3 lata. Pragnąłby Pa­
derewski jako prezydent ministrów, dał moral­

ne zobowiązanie, że różne trw ery Irydą sprze­
dane kupcom wr Anglii.

I.ząd jfolski mógł kupić około 150 lokomo­
tyw po 8500 funtów smterlingów i  1125 wago­
nów' po 400 funtów. Lokomotywy i  wagony;, 
p i erwszorz ędn e.

Telegram ten zaraz po otrzymaniu zaniosłem 
osobiście do p. ministra Bilińskiego, nakłania­
jąc go usilnie, aby sprawę załatwił: 1. Uważa­
łem, z?, nadejście 150 lokomotyw i  1125 wago- 
nów było rzeczą konieczną, nieodzowną i  n :e- 
zbędną, p. Biliński kupna nie załatwił, tylko 
zapxoT.cvwał kupno żywności i  od Anglii zażą­
dał zboża. Ja już w  tem nie chciałem pośred­
niczyć, gdyż już wówczas wycofałem  się z tych 
spraw, widząc, że w  żadnej z nich na pomoc, 
na współ działanie i na poparcie kolegi Biliń­
skiego n ij mogę liczyć. Oto. jest wszystko, co 
miałem do powiedzenia.

l i t  i l i i i i  ziiia l l i i p  pawi i  ta.
Budapeszt (FAT ). ^Achtuhr-

blatt“  podaje ejzr^-ęśfy o  w ęgiernkte trakta­
cie pokojowym, r  których wrrriko, że Dunaj 
będzie raaką mfiiędzynauedon, ą  Siedzibą kmni- 
syi duaajiotwej będzie, w  myśl życzenie Anglii, 
Budapeszt, W edie donicałenip. wrapoumianego 
pisma chon A  'gił*. «vogóle mac/' B aP pu atł pua 
ktem żredkor-y-' i cwoj polityki fe3|irfań»kł&j. 
Węgierska artJfaj i "i- o do^a będaie się składa­
ła z 6 dyw izyi ptórhoty i 2 dyw izyi .kmwaloryll.

Granice pooostajDą po najwńę^jzej części te sa­
mo, jak jo wytyczyła obecna lina,a, demiaatkar 
cyjna. Co do form y rządu na Węgrzech, miał 
rozstrzygnąć plebiscyt Paragraf 128 traktatu 
pokojowego orzeka, ze dyarsrya luń^sburgaSm 
»*e  możo więcej wrócić na tron węgierski. —; 
W  przeciągu mtajMitensych 25 lat mają Węgry; 
z-apt-icić odszLodowaaia rrojennege 18 m iliar­
dów 20 procent flo t,U  donajewej ma być « f >  
Ątene koa llcyL

160 milioiiićw dolarów na żywność dla środkowej Europy.
Nowy Jork (PAT). Firezydort kwponac-yd zbo- ; M  zywLOś-d. Bsm es proponuje, Ly kangras rm 

żowej, Bam.ei&, agcduia się na pian IłoorccTO,, by i ten ceł udzielił upowatzruipffua do łcredytn W  
Europie środkowej udzielić kredytów aa śród- wysokości ?&0 milionów dolarów. 
KMW8asaBiSBBaBttBaabfeAAot«»aa^^  w»‘ » »»g a  m  »  m a m u m m . im  d ł U M n u u

Wołyń iada  pnytaaenfa do Polski.
Warszawa (W . B. Kjjfi Duia 17 i  18 b. m. ortbył 

się w Wtarrzauńe zjazd delegatów ziem i wołyń­
skiej. Na zjazd przybyło około 240 &eleaatbw; 
przewodniczącym ubrano p. Skifbm-ewiskiego. 

W  onmadaioh broili udziat aircyb. łuc&o-żyto- 
mieaiaki ks. Dublowani, dowódca frontu wol yft- 
stt.ego gen. LiKtowskl, naćzelnik oki ęgu wo- 
łjTńskiepo zarządu zitfin wschodnich p. Maciej 
Jiaimontt i  w id u  innych. Na zjeździe wybrano 
delegację, która na przyjętą jednomyślnie re­
zolucję w  sprawie przyłączenia W ołynia do

, Polski^ n j edumi łajiJcnia waluty, niesienia po-
| mocy pr/^Ł rząd jr z y  Kwcwitieniu stJtół craa wf 
f sprawach rapnawia^cyi Wctyndą, — wtvCł*ć nai  ̂
? OD&haLiami państwa i  przedłożyć bejznuwi. !

I Zmiana w zarządzie ziem wschodnich;
| warszawa (W. B. K). JWstojaie „Gazet*

WSecaoomna11 w  telegram te własnym z  Lucka, do 
nosć, że iiuaczekńk okręgu vo łyńgk ie^ » sanządu 
ziem wschodnich, p. Madej Jamonitt, podaż *̂ę 
do dj misjo, <,

Olbrzymie łup f̂ armii bolszewickiej w walce z Rosyasamf.
Moskwa (B. K-), Komuudka.! cztabu arm ii so- 

wnedkiej: Między stacyumi Grały a  Nowomjko- 
ła.joy.t=ikiietm zdołała aimiai czers\rcna zdobyć 
wadę pociągóv/ •wojskowych, składająicych się 
wedle oszact-Traniia w  przybliżeniu z 20.000 wa­
gonów kolejowych 1 300 lo&emotyw. Ptołowa 
tych w,agonów była z® ładowana materyałem 
łiiiwclkicgo aatunktt. Zdobyliśmy kompletny 
park automobilowy, zakład do reparacyi armat, 
park lotniczy, 83 dział, 500 karabinów maszy­
nowych, pocisg ammykańskiego Czerwonego 
Rrzytó, stacye iskrowe, drnkarcię połową, in- 
tendantnrę wszystkich 3 armii, w iele granatów 
ręcznych, 200 automobilów i  40 milioner? rubli 
syb* ryjskich. W  pociągach zdobyliśmy nadto 
10 tysięcy Jeńców, między innymi 90 oficerów.

Oilin mmiisii isu silit.
W iedeń (PA T ). Ukraińskie biuro prasowe do- 

noeii na podstawie radiotelcgramu Decakitiia :̂ 
Nowy koimandiant rosyjskiej ara iii zachodni'tj, 
gonenał W rJugel, złożył co do sytuiacyi na fron­
cie następujące oświadczenie: Sytuaeya jest
bardzo poważną. N ieprzyjaciel uzyskuje swe 
suk „esy na froncie północnym i na wschodzie 
i zgromadził tak wielkie sPv przeciwko arm ii 
ochotniiiczej na południu, że wojska nasze stoją 
wobec wielokrotnej przewegi przeciwnika. Gdy 
przybyłem do Charkowa po objęciu głównej ko­
mendy, wówczas sztab już to miasto opuścił, a 
wOjjafja były w  petajm  odwrocie. Lłnaimy się 
przygotować na dalszy odwrót. Poważne poło­
żenie na froncie wymaga napięcia wszystkich 
sił.

Rozpaczliwa akcya Donikina.
Wiedeń (PAT ). Biuro koresp. podaje doniesie 

nie paryskie z Odesy, że rada wojołu ^  amnii 
Donlidna po»tan.o\vLła upowaiżnilć rz»d połud- 
nijowo-rosyjiski, aby się parozuaa&eł z rzędami 
wszystkich państw koalicyjnych, celom wspól­

elcł^ postępowania p- zcaiWko bolszewikom, 

Jak bolszewicy zdobyli Kł^ów?
Bukareszt (W . B. K.). Nadeszły tu wiadomo­

ści z lagun rogu, donoszą co, w  jak i sposób uda 
ło się boiszev. iiSkoim zdobić Kijów. Gdy bolsze­
w icy dioszłd ao łJniopau, na północ od Kijowa* 
rozpoczęli siilny atak, k tó jy  jednak nie byłbyt: 
zdołał zachwiać liniami arrrdi ochotniczej, gdy-; 
by nie przyszły mruży i  Dniepr ®4e zp-^orsk 
Wówczas fcołszewioy po lodaie przedostali sto 
na dragi brzeg rzeki i  zaszli na tyły arm ii De- 
nikina, ^'sku^eii czego wojska ochotnwaze mu­
siały upuścić Kijów. Obecnie toczą się zacięto 
boje w  odlc^iożci 15 w ierst mi pć^nao ó j  
sta.

M m i  wprowadzili m u  m  w Kijowie.
Lw ów  (PAT). Osobjr, prz)byłe z Kijowa, opo­

wiadają, że bolszewicy z^rowsiuBaili w  K ijow iĄ 
przymusowy 8-godzinaiy dzień pracy dla vfflty* 
stkich, a patrole sprawdzają to co pół godzin^  
Jożol; zirstaną kogoś w  swojem te­
go biorę do nejpodlajszyeh robót. W  razie zaś 
gdyby zachodziło podejrzanie, że się ukrywał* 
rozstrzeliwu.ją go na miejscu. T «  samo osoby; 
o^^wiadały, że w całej Ukrainie urzęd^ają n*®* 
sowo rzszto żyd.* w. Knidagw jB-z.ęjtódno9o Bib’ 
prasahodiiiiia cliłicpi bed*«ją iM ę fe !h w o . 2kor0 
się okaże, że jest żydem, n t«rd »to  go, jak rów ­
nież tych, którzy go chód** utoyjS.

M a i fraioa da M i l  wtn su ta
Praga (PAT). Dr. Benasz w  rozmowie z ynzed- 

sta.wjfcieUjni pnsay caeakNj eśwudcayl, że w  
kweetyi ro »y j»k i«j n«**ę«d»» swtoma w  p sg ię - 
ń*ch sęrryaaiersańtów, w  .tóoóci Fran-
cyi i An^łśl. Stosunki w ą t ó «  m  sow szają  
Europę, by uk c--^ekaia atę roeyjnto eh <n*rO- 
wcćnv i dłótógo po oiłuńerfch ro ­
kowań li aoh uznać obecny stan w  Aasyi i  doptro*
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wadzić do pokoju międcy pariyaml rosyjśkic-
mi, a to przy założeniu, że bolszewicy złagodzą 
swloje stalaotwisko i  źe rządy bolszjeiwfikskie prze­
suną się nieco na prawo.

Aresztowanie ma%i Trockrego.
B izy loa  (FAT). „Petit Jr"ui’nal“ podaje, że 

matkę TrocikSego w  Batura aresztowano i od­
stawiono do Ił cworlosyjisik®. Znaleziiono przy 
miej cbsfcruą. korespou.deucyę, pochodzącą od 
jej syna i od irrraych przywódców hioJsffiewicMcIi. 
Poda.e ona, że ptrzyiaała m^syę - w Trans tou- 
kazyi.

Straszna rzeź żydów w Ploskirowie.

Warszawa. (P A T ) Kom. sztabu gem. wojsk 
polskich z 23 hm. Front IMtowsko-bdąłoruski: 
Atak bolszewików w  rejonie Rarperifik eslparto- 
łecton. z naszych oddziałów przeprawił się na 
prawy brzeg Bźwiny w  okolicy miasta Dzisny 
l rozbił placówkę nieprzyjacie^kę, biorąc 8 
feńców. Zresztą na całyję./i^^te.-jspakdj. Front 
wołyński: Spokój.

Tfi£iJ&Ulti 1 UliSjlUUttlJU Ul iljilŁbUlbniULbllii
Warszawa (W . B. K.). W yrokiem  sądu w oj­

skowego geut-ralmieFo oikręgu wairszawsikiego 
podpor. Jan Funkiedsteint słuchacz uniwersy­
tetu wiarsTiawsJMego, za występek spa* „ w i e ­
rzenia skazany zestal na karę .więzienia przez 
6 miesięcy oraz degradacyę. Jr

Rokowania w sprawie urzeczywist­
nienia traktatu w stosunku do Polski.

Paryż. (HawaB) Delegaci niemieccy, którzy 
przybędą tutaj jutro będą omawiali szereg 
kwe^tyj. związanych z prowadzeniem w  życie 
tmktatu pokojowe^'. Sprawy Polski sw :ązane 
z tym traktatem będą omawiane dnia 26 bm.

Rycznica oswobodz&nia Poznania.
v Poznam ąPAT). Z  ofkaeyi ptorwf^eij ^ocłnflicy 
gawobodBauiia pucatagwia s ą(yoiwieaaie\i caim przy, 
yaizd na so-ncię 27 h. m . Iguiocy F  dereiwiska, na 
uLuziełę 28 b. m. Ł*uw.efoiik • A j^w a , prezy­
dent 'mirSetrów skulski*, oraz kilku- inoi^ch w yż | 
szych d? rtejmików. W  obchodzto b<*dą brały ró- 
rwxQ?ż udzieŁ d»!eqacyw ze Lwowa i  2 Matrnrów

Lwów (PAT ). Biuro imformaeyjrio-pratowe 
ministerstwa spraw zaignaindcznych we Lwowie 
donosi bliższe szczegóły o strasznych okrucień­
stwach i mordach, jakich dopuściły się bandy 
ukraińskie w listopadzie b. r. w  Płosłdrowie. 
Na 25.000 ludności żydowskiej wyrżnięto 5.600, 
w tom wiele dzieci i kobiet, mad Móremi sće 
przedtem dopuszczono gwałtu. W iarygodni

MaiiiS^ESffiBg^agiaa^MBagmsBaE-.HBagncsajBagiw «jg.

Biliński przygotowuje replikę. |
Warszawa (teł. M.). Były minister Baliński 

przygotowuje replikę na liist Głąbińslciego i za­
komunikuje odpowiedź miarsŁałkofOT' Trąmp- 
czyńskiemu, ai później poda do prasą7.

Ambasador Polski w Ameryce | 
przeciw pożyczce.

Warszawa (tel. M.). Po^eł polaki w  Ameryce, i 
ks. Lubomńiisld, r.ie udzielił popancdai przedsię- 
niorsiuwu, które ma uokonać pożyczki amuery- j 
kańskiej w  wysokości 250 milionów doilarów. |

Kronprinz gościem Wilhelma. |
Amsterdam (B. K.). Byłiy następca tronu nie- \ 

miwuldogo spędzi święta Bożego Narodzenia u j 
byłego cesarza Wilhelma w  Amorongm.

I l i .

i i  s i o *  iiiiow  pod ekupatya o t t
TrySfctat. (P A T ) W  Karw inie wybuchł wczo­

raj strajk w  uraech szyibach, ponieważ Czesi nie i 
wydali przyrzeczonej na wczoraj mąki. Strajk 1 
zapowiedziany jest również w  Łazach i Orlo- i 
wej.

Cnoroba papieża.
FerlLa (B. K ). „Lok/uanaciger11 rucnosó, że pa- 

pif z iekko zachorował i aa ponaldą lektorzy, któ­
rzy mu Łalecam spokój, odmówił szeregu ąndy- 
encyi.

mm u m m  sreniieia.
Amsterdam. (P A T ) Z Kairu donoszą, że na 

premiera egipskiego znów dokonano zamachu- 
Sprawca zainachu, pewien student i  jego towa­
rzysze, zostali ujęci,

ia ik i GrekOw z Turkami.
Paryż. (P A T ) Wedle wiadomości naideszłych 

z Salonik, doszło znów dc *  krwawych waik w 
A z ji Mniejszej między Turkam i a  wojskiem 

'g re c k ie m . Turcy zostali z wielk-mi stratami 
odparci.

Krwawe poDuli MioSw i Sutei.
Paryż. (P A T ) „Temps” donosi, że pomiędzy 

1 a 12 grudnia zaszło w pobliżu Cetynli wiele 
krwawych potyczek między Gzarncgórcami a 
Serbami.

Skandaliczna spekulacya towarami 
amerykańskimi.

Paryż. (Hawas) Dzienniki doneszą o wykry­
ciu spekulaicyi skandalicznej towarami, pocho­
dzącymi ze składów amerykańskich. Energicz­
ne śledztwo doprowadził® do zaares.'zowania 
11 osób, przeważnie pracowników intendantu- 
ry. A’ esatoęwano róiratoż tPSjwjngg* kjapęa an­
gielskiego,

Lyon (PAT). Z Biaaylei domysizą, że dyrolktoo.’ 
lSInjii okrętowej Hamburg—Ameryka południo­
wa lala/ł oświaaczyć, że nsąd niemiecki mmdie- 
sza przetauSiazyć półtora m iliarda m arek, na od­
budowę niemiecldel tl.oly handlowej.

Sny wieszcze i przeczucia-
s s p f  PEOd OPLuASTY ŁPOAZÓW. i -  PRZECZU 

N A 3AW 1E, —  inŁOŚĆ OSTRZEGA. -  
BRYLANT i  PAJ4T-

(ru-m) Niemteidke poetlea, Izolda Kiurz, autor­
ka „Nowel florenckich1’, wydała Ktoiorek powie­
ści z kraliiny marzeń sennych. W  zbiorku po et) - 
czne obdwB-y łączą się z obserwiacyapai niauko- 
wemii. Pnz: tocaoiro tutaj cały szereg wypadków 
proroczych snów. Między imnemi opowiada p. 
Kurz o śnie Muzia ALtendola Sforzy, protopla­
sty słynnego książęcego rodu, który żył w  caa- 
sacn wczesnego renesansu. Śniło mu silę pew­
nej nocy, że znlajduje się na pelncm morzu w ' 
niebezi^iacKeństwto żĵ cdia i  woła mai pomoc św. 
Krzysztofa. A le święty odwrócił edmiego głowę. 
Naizajutiz .Sforza, wbrew radzie swych podwła­
dnych, którym opowniiediziiał o śnie, usiłując 
przebyć wezbrańą rzekę Sangro, uwinął we 
wzburzonych falach.

Podobnie prz< surogi di przeczuciiia niaiwiodzają 
człow ieka ndekiedy także na janvie. Pewien in- 
żyniec, k tó iy  kierował budowrą tunelu na Scm- 
merdngu, przeżył najtępującą pr,zy|godę:

Jednego wieczoru, kiedy rniiał zamiiali’ już u- 
dać się na spoczynek, ucruł, że jakaś prz° no­
żna siła odciąga go od łóżka- Usiłował zwal­
czyć to niezrozumiałe dla mi ego samego' uczu­
cie i  położyć się, ale niepokój tak się wzmógł, 
że wybiegł z pokoju i ntiewlaicloiuo diLaczego za­
czął pędzić w  stronę tuneluj Tutaj, opanowany 
przez jakąś niepojętą moc, pociągnął za .sznur 
dzwonu, którego dżwiiąkieiu awe^ywano zaw­
sze robotników z tunelu. Dzwoniąc, iniżyrier 
sam sobie zadiawał pytanie:

— Co jia tym ludziom powiem?
Nie trzeba było jednak żadnych wyjaśnień, 

bo w  cbwfili, gdy robotnicy 1— było ich olKHio 
1400 ludzi, — wybiegli z tunelu, cała biudoww 
z ogłuszającym trzaskiem zawali Ua się.

Inny znowu wwioadek enu wieszczego zaczer­
pnęła p. Kurz z życia własnego ojca, który jej 
tę dziwną hristoryę opowiadał:

Kochał on pewną pannę, która ulegając woli 
rodziców, zerwiała z nim i poślubiła inneigo 
N ie mogiia jednak zapomnieć siwej pierwszej 
miłości l  wspunnitiieiniie o niej kryła  nai dnie 
serca. Pewnej nocy, gdy spala ze siwo jem ma­
tem dzieckiem, przyśniło się jej, że w idzi daw­
nego na rzeczowego., że słyszy jego gips, woła­
jący:

—  Ralt\jj się! Uciekaj!
Przerażona kobieta zbudziłai si?ę v  clntrli. 

gdy z sąsiedniego pokoju e&czymaly się już 
wdzierać jęej^ki pienniieni. Sypialnia pełną już 
była dymu. Młoda miatka zaledwie tyle miała 
czasu, aby chwycić dziecko na ręce i wybaierz. 
Jęszczę. a  byłoby za późno.

świadkowie wdd-ziełi w szpiiałach nmósiwo ma 
łych dzieci z uciciemi rękami. Obecnie Płoski- 
rów zfcimuje Denikliic, lecz mordy są na porząd­
ku K.zieunyjn. Ludność bez różnicy wyznania i 
'.narodowości pragnie przyjścia w ojska polskie­
go i owacyjnie witała oficerów pcl&Idch którzy 
w misyi wsjaisoweJ tam się zjawili, gdyż sądzi­
ła, że wojska polskie znają zajęć Idoskuwy.

 ̂ 5 S&a.jatL
Jeszcze dziwniejszą opowieść słyszała p. 

Kimz od jednego & o swych kolegów' literatów: 
ćlzwagTo. .va owqgo literata., clicąc pewaego 

razu umyć ręc-o, spostrzegła w miednicy miałe- 
go pająSs a. Wydobyła ostrażnće owaua z wody, 
poczerń edeszja od um .ywa-lni. Zauważyłhi wte- 
dy, że z pjerści:c.;r.;kal wypadł bryłami. Zaczęła 
szukać, aie bezskutecznie. W  nocy we śnie uj­
rzała wyłowionego z miednicy pająki, który 
udeiiim głosem oarnajmił jej, że znajdzie bry 

lant., jeżeli powstawszy z łóżka, j/ostąpiL' trzy 
kroki w  stronę okna, a potem się sebyli. Palni 
ta, zbudziwszy się, poszła aa rada pająka i brj - 
lant istotnie odiniaie.zła. Szwagier jej tłumaczy 
ten wypadek tern, że poprzednio spostrzegła 
już l^yszczęcy ma dyrwarńe brylamt, ale pająk 
odwrócił iej uwa^ęl I dopiero san skojarz,! 
myśl o pająku z brylantem, wywołując taK 
szcregótn.y ofonaiz.

L - ^HULZOWEJ dowiadujemy się z 
p o jinyi dodatkowo, iż wiadomość nodaua w  sprawiLe 
)j. Maryi 1-mo Peiporowei 2»do Scbulzowe.i nie we 
i'/szystlvicm odpowiada istotnemu stanowi rzeczy. 
I tak. przeciw p. Schuizowej niie wydano nakazu 
aresztowania i w,ogóle nie ograniczano jej wolności 
osobistej. Nie stwierdzono daiej, iż puszcza towary 
na pascK lub też sprzedaje je jakiemuś klasztorowi, 
który je odsprzedaje w’ dalszym ciągu komu inne­
mu. Stan faktyczny przedstawia się wedle zeznań 
p. Schabowej, potwierdzonych przez świadków w 
ten sposób, iż nabyła pewną niezbyt wielką ilość 
towarów chcąc się uchronić przed stratą hurtowną 
z powodu wymiany stemplowanych na nkstoinplo- 
wwne korony

SKORKI SUROWE
z lisów, wydei, kun, tchórzy i t- p. kupuje 
w każdej ilości po najwyższych cenach

SKŁAD FU TER
AN TON IEGO T R A S O

w Krakowie, ul. Szewska I. ‘.2. 403&

Żądajcie tylko rtajlenszego mydła 
toaletowego przetłuszczonego

„SPEIK“ «,
z fabryki „MAGNOLIA”

oraz mydła toaletowe: „Liliowe mleczne' 
„Ewa“, „Magnolia", „Perfumeryjne“» „Ko- 
smos-Magnoiia“, zawieraj. 80°/o tłuszczu.
Reprezentacya na Małopolskę i Śiysk Cieszyński:

A. J, Lewiński, Krakow.Starowiśl.ia 35.
Spółka samochodowa „POLAUTO14

Spółko z ogr. odpoar.
w Krakowie, ulica Gołąbią L. 14, parter

Kupno i sprzedaż. Sa: toehody osobowe oraz eiężaruwe 
nowe i używane. Części składowe i przybory, Benzyna, 

oiiwa i smary. Motocykle, rowery. 4407 
Wynajem samochodów osobowych i ciężarów.

Maszyny do pisania i rachowania
n aw et  z p e łn ie  zn iszczone
przyjmuje do gruntownej reparacyi

W i n  fi 7  K  p u h a  najii»rwa w Małopoisce pracownia me- 
n i U U L i l \ 6 j n a  chanlczna dla naprawy matzyn biurow.

Kraków, ul. Floryaóska 3. 3782

Szanown. P. T. Odbiorcom z prowincyi
uprzejmie zawiadamiam, że z powodu przywró­
cenia mchu zaliczkowego, wysyłki na prowincyę 
uskuteczniam jak dawniej za pobraniem. Przy tej 

sposobności polecam:
Krem  1 P u d e r  ,-O rientafie<( na piegi

jedyny radykalny płyn na pluskwy 
Mydła, Perfumy, Antimolma, artykuły gLmowe 

Złoiła lecznicze i t. p. 4357

ZDZISŁAW KOMOROWSKI
J ro g u e ry a  —  K rak ó w , F lo ryaA sk a  33.
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SKŁAD PAPIERU I G4LANTERYI P
M ic ta l  SŁO M IA N Y  24 .

ocztówki świąteczne i noworoczne. —  Papiery listowe. 
Kalendarze i kalendarzyki. —  Ramki. —  Lustra. —  Albumy  
i pamiętniki. —  Portfele. —  Szachy. —  Karty do gry. 

B I L E T Y  W I Z Y T O W E  i zawiadomienia ślubne.

Salon Manicure
dla Pań i Panów, dobrze opa­
lony, ceny nizkie, przy ul. 
Pędzichów 6. parter na prawo.

Magiel kołowa
teraz do sprzedania. Wiado­
mość: Pędzicliów 6. 3538

»aaHaełi6SK3taeeaa*»i

Do oddania za swego
sole pety U* pięciomiesięczny
idrowy, laduy, z niebieekiemi 
oczkami, brunecik milutki, 
jeszcze nieciirzczony. Wiado­
mość w Adminlstracyi Gońca 
pod .Milutki*.__________

Mogg udzielać lokcyl
w zakresie niższego gimna- 
zyom. Zgłoszenia pisemne do 
Anm. Gońca pod .Lencya*.

I• lt

*

s

e « i

Mydło do prania, mydła toaletowe, pa sta  do obuwia, 
sznurowadła, farba słynna „Koloryna“ , szczotki, nici, 
bawełna i t  d. Płótna kolorowe i białe. Krochmal 
ryżowy szwajcarski. Codziennie świeże drożdże. Ka­
wa, herbata, cykorya, RCFZem is poleca tylko hurtownia

D o m  H a n d lo w y  F- W e is s ,  K r a k ó w  |
Ł o b z o w s k a  1 2 .  4x57 g

i&iZi*A+~js3iseeBBatmmatmw w b w »s .

B . A R M A T Ó W lG E
Auiiiiisir

Kraków , Szynek g ł. 17,
poleca swój bogato zaopatrzony magazyn wyrobów zło­
tych i srebrnych. Kupuje złoto i srebro oraz kamienie. 
Śrebro stołowe na układzie.. Przyjmuje wszelkie zamiany 

i reperucye. 1632

P ANIENKA z 2 kl.wydż. poszu­
kuje miejsca. Zgłoszenia 

pod K. F. Adrnin. Gońca. 4:329

O W T atkowski
Wolska 25, I p.

wypołycaa wszelkiego rodzaju
kostyumy 

dla Teatrów i PP. Amatorów 
po możliwie najniższych ce­

nach. 8410

k a m ie n ie  ż ó ł c io w e  e s
Kam ien ie  schodzą bez helu. -  A tak i w su p e S n o k i ustają

* Ból w bokach i dołira podsercowym (gdzie schodzą się zebro) 
Pobolewąnia w wątrobie Skłonność do obsirukcyh UrynaObjawy jpotfM ).  -------   _ _ ............... _

ciemna i mętna lub też bezbarwna jak woija- Język obłożony. Gorycz 1 kwa* "w 
Odbijanie gazami Wzdęcia i burczenie w kiszkach, f i  j* *
Bóle i zawroty głowy. Silne podenerwowanie.— U u j t i ® f /  T jł 9 
W dołku i wątrobie silny ból, który się rozchodzi kn stronie tyinei —. ----- - i.^,,„h0 j n„

ustach.

uUwił .
w pasie —  krzy-

IUUV ----- >—J  W, .
H. NIEMOJEWSKI, Warszawa, Nairy Swlet 16, m. 27. 3081

A L O J Z Y  M A L IN A
Konc. nakład Instalacyl gszu oraz Wytwórnia wy­

robów metalowych I orilewarnia metali
Kraków, Mostowa L. 12. Telefon Nr. 1369.

D ział I. Przeprowadzanie rurociągów gazowych tak 
w  miejscu jak i na prowincyi. Naprawy światła łazienek,
1 Ł p. uskutecznia natychmiast-

Uwaga. Zajmuje najlepszych monterów z wieloletnią
praktyką Gazowni miejskiej.

Dnia* ll. Wytwórnia wszelkich wyrobów metalowych
masowo, jak główki do prymusów, części do tychże, kurki, 
wentyle, aparaty gazowe, ot tu wszelkie wyroby z nade­
słanych lub własnych modeli.

Dziel iii. Odiewurnia wszelkich wyrobów metalowych. 
Po*L.icza odlewu, łożysk, panewek, buksów dla Zakładów 
przemysłowych, garaży z własnegn lub dostarczonego me­
ta ó po cenach najniższych.
Plosiada na składzie bukay różnej gruboóol z  metalu 
czerwonego (Kodgus). Przyjmuje wszelkie roboty 

tokarskie,
Zakład instalacyjny oraz Wytwórnia wyrobów zyskały 
•obie w krótkim czasie pełne uznanie P. T. Publiczności.

Pierwszorzędne Towarzystwo Akcyjne
poszukuje 4573

inteligentnego polskiego korespondenta 
i 2-cb zdolnych saidiondystów.

Urzędnicy otrzymają wedle umowy cało­
dzienne utrzymanie w kuchni urzędniczej. 
Zgłoszenia do biura „R uch“, Kraków, ulica 
Szczepańska 9  p o d ,  Natychmiastowe objęcie".

Ś w i e t n y  
h u m o r  i s a t y r ę
przynosi w każdym numerze tygodnik

„ Ś M IE C H ”
Do nabycia w kantorach 
gazet i na dworcach.

Kremy uq r<§k i twarzy 
Mleko liliowe I gliceryna toaletowa 

Perfumy francuskie na wagę
Perfumerya L. KORZENIOWSKIEGO,

Floryańaka 22.
K raków

4600

daje połysk
4547Najlepiej konserwuje sku„,t

obuwiu specyalaa pa_

„ B L U S IC ”
Fabryka Chemiczna M. NUrttK, Kraków, ul. Karmelicka Kr. 12

iC ro lu  i s z y c ia
wyuczam najdokładniej nawet Paulo i Panienki zupełnie 

% szyciem n:eobeznane 4642
w Szkoła kroju i szycia „Józefina", Długa 11.
Kura, objtnujęcy rysowunie, modelowani® i szycie, rozpo­
cznie się 7 stycznia 1920. Tamie wszelkie formy podług 

wziętej miary. Dla zamiejscowych mieszkanie.

«
*  'ie/aus *28 R>ft*eLn?y

0D3i)«Słj}da3i S ,l  BJSSiOjUsnjj e m o o w d
6SŁk ą-J»W?03(*f ąojąjsuCzsak
om ASI1 ołpsnod usmes ąails
-Ofjuz od apijsirtącad i eyupjjoe u*jumj
ą»<CzsMOutKii Sufpjił. n -juKjeąeui <x*>
-JSjaop ] tpinsKj*. X ojnuoąL* { sjątaaud

9 Z iS  & t U i &  | | i t / * e > s & li e z

( W a ż n e  d l a  P .  ? .  P a n ó w !

S i a t k i  m ę s k i e
nabyć można i«idyi*łU V Bazarze łoultt- 

towym, ulica Floryańska 30 
IG N A C Y  BŁ& U SF ED ER . 4503

n

5
B
B

3
3a
a Egzemplarza okazowe bezpłatnte wysyła 

administracya: Lublin, skrzynka poczt.
Nr. 117. 4576

HU GWiilZDICE s
Najstosowniejszym podarkiem jest

flakon perfum iuh padeira mydeł tsaief.
Największy wybór i najtaniej poleca

LU D w m  k o r z e k io w s k i
Kraków, Floryańska 22. 4435

! " i j | 5s| h  m i m ż
Śushs drzewa opalowe ZSUOg*
tychmiast do nabycia na żądanie a od wozem fraaełsrok 
Kaczmarczyk, Kraków, Starowiślna 38. Filia ul. Lubicz 33, akkg. 

Ceny najniższa. 4487 Cany najniżaz*.

c y p r e s  w
r\ruKÓwc uuca Szewska L. 13/11 G.

puloca nikkrwr oyatiMA Boakopf 70 kor., Bu­
dzik o 2 dzwonkach 100 W Skrtypee ze amyts-
kicm 200 koi. i wyioj. Harmonie wiedeńskie 
modeL, jedowraędówka kor. 260, dwu rzędówka 
Kor, 400 Ir:;by akordeonowe kor. 40, 50, 60. 
Dyameuty do szkła kor. 70,100. Brzytwy kur, 
30, 50, 80. AłaeayoJd do włosów kor. 50, 66. 

Matszynki, do snroogolonia kor. 40. Pas do brzytwy 14 K 
Kamień 7 Pudła do skrzypiec po K 80 i 160. Wysyłka m  
zaliczką. Cennik iltsir. za nąawłatdwn 2 Uk. prz«L.z»m. 4009

DLA PRZEJEZDNYCH I M IEJSCOW YCH M

KRAKÓW BAR NARODOWY
vis 0 vi» kościoła P. Inaryt

poleca P. T. Publiczności ilnine i gorąca przekąski, śki* 
dama, obiady i kolący®. — Koniaki, wódki, piwo, wina 
różnorodne, miód. Duży wybór wędian ezysto wioprzowyeh.

*b* «bs*i® Ceny przystępna, aawwtaa 4110

MABYAtU 
L  t

1! DAMSKIE I !
kostyumy, płaszcze, futra, suknie space­
rowe, wieczorowe i t. d. wykonywa naj­

szyk ow n ie j 4256

JOZEF G AŁĄZKA, Kraków, Flaryafiska 24.

Pońcx;?ęhy damskie i dziecinne,
w dobrych gaiunkach, skarpetki m«{3Kie, koł­
nierze pikowe miąkiń eta Panów, przy&oiy do

krawicczyzoy 4081

nowości w pis L*roy„.s/a:'r,Lr
Itiiiili Ł tsiiimżi IE teaysf, liiiw. sytsk sl. i.

Przy zakupacii huiiuwnycii oapowieonl opust.

KOLONISTOM »»
dla wschodniej Galicyi daje dobre ziemie po pnty-

1 adulr
  , — . . . . _

8łępnych cenach t. j.  od 1000- K orai las budulcowy, 
zarazem różne ulgi. Zgłoszenia przyjmtr 0— L" “  
upon. biura parcsi&cyjns w arakowi* przy ni.

ES 
B

i, M A K Y f l  K U M N O W S K A
Kraków, ul. Sławkowska 13

SK ŁA D  PŁÓCIEN  i B IEL IZN Y
GOTOWEJ MĘSKIEJ, DAMSKIEJ I DZIECINNEJ.

Wielki wybór koronek, w*t?iek, haftów i t. p. towarów w naj­
lepszym gatunkn po cenach umiarkowanych.

Kołdry I wyprawy ślubne na zamówienie. Przyjmuje do szy­
cia, haftowanie i znaczenia bieliznę męską, damską i dzie- 

*i" " *  4412

• i

m  Bcfidsieraiptwrowe j
na sprężynkach i bez sprężyn, lecz na a

\  gumach. Opaski brzuszne ula pań. Ban- •
ij 1 \  da że i krążki gumowe przeciw opada- |

- .  •.* •, uju macicy. Bandaże przeciw wypada- ■
niu kiszki stolcowej. Moczniki gumowe i

cmną.

dla osłabionych na jjęcherz, dla męż­
czyzn i kobiet w czasie pracy, spaceru 
i do podróży. Pończochy gumowe i o- 
wijaki elastyczne na żylaki nóg. Pro. 
atotrzymocze pizeciw zgaruiemu i t. d-

L. POLACZEK, SAMBOR 2

w

!

Gaiicya. 4284

SPEDYCYJNY 
J ó z e fa  C z e rm iń s k ie g o

w Podgórzu przy ul. Nadwiślańskiej 1.24.
Teł. 8111.

Wykonuje szybko i uczciwie wszelkie w zakres
spedytorsk i wchodzące przewózkl.

Sesiauratya I Kamie! k n - U U m )  
M I C H A Ł A  K U K L I
w Krakowi© ul Karnteilcka L 17

wydaje 4123

Śniadania, Obiady i Kolacye
smaczna i tanie. BUFET obficie 
zaopatrzony w zimne i ciep łe  prze­
kąski. Nadto NA ŚWIĘTA poleca 
w najlepszej jakości wina, koniaki, 
likiery, rumy, miód, sok malinowy. 

1̂ --== -.—  -------   S B S ^ ^ 3 S B g B BB3EaB

I w t A T Y Ś m i Ć Z N K
artystyczne knpłlnwowe. dekoraeyjwó, kościelne, pióro, 

boa, fantezyo pelaea hurtewnic i d*tnillcznle 4494

Wlncentyna Górska, Kraków, Floryeńafca 18,1 p.
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Ceny powyisze obowięzuje aż do odwołania.

B iu ro  Incciyoyjne K. Mendel- 
sohna w KraŃÓwie poszukuje 

dła
ekspetiyayi i buchalteryi
ukwaiifikowanych urzędni­
ków. i'łaca odpowiednia do 
obecnych warunków. Reflek­
tuje się tylko na rutynowane 
sity ttiKże żeńskie. Rcflektan- 
ci(iki) zechcą dołączyć do o- 
fert pisemnych odpisy świa­

dectw. 4572

Po3ZuUuJę
dzierżawy sklepu tow. -niesz. 
lub jaki inny interes. Zgło­
szenia do „Gońca krakowskie­

go" pod „Sklep". 4582

Ignacy jabłoński
zgubił dnia 23 lisioyadi w po­
ciągu osobowym na linii Kra­
ków—Sucha dokumentu woj 
skowe, znalazca otrzyma so­
wite wynagrodzenie — gdy 
zwróci portfel na adres Igna­
cy Jabłoński, Nowy Sącz 

Dworzec. 4578

Klisze humorystyczne
sprzeda Biuro „Reklama* Lu­
blin, Skrzynka pocztowa 117.

Poczukuje się

p o d m iy o a rza
obeznanego z obsługą 
maszyny gazowo-ssącej 
i turbiny. Wynagrodze­
nie według umowy. W ia­
domość: Kraków, Łob­
zowska 5, I p. 4558

Marki wojenne
i zagraniczne tairo tę^zedaje 
a cenniki wysyła bezpłatnie

EUGEK. 3TEBLŁCKI
handel marek zagranicznych 

Lwów, Karmelicka 6. 4395

Skfep korzshsio-spciywęzy
z małym pokoikiem i pieerm 
kuchennym z braku perso­
na lu jest to sprzedania- Wia- 

j Jomość; Długa 44 u do-orey.

z mmm
poszukuje się za dobrem wy 
nagrodzeniem do periumeryi. 
Zgłoszenia przyjmaje Biuro 
ogłoszeń FeL Staiiera, Pro 
d ka 13. 45F9

Kupuję szyby okienne
pokost, lakier. Józef Włodek, 
szklarz, Michałowskiego 4.

4563

Potrzebna pokojowa
w średnim wieka obsnajo- 
miona w swoim zawodzie. 
Kaucya wymagana. Znosze­
nia: Jasło, Hotel Krakowski.

4525

m LMSJ

NADESZŁY MASZYNY DO PISANIA!
N U M E R  TE LE FO N U

Przyborę ezę ic i skła­
dowe, pap ifw oskow y 2434 Vst$żkl, farba, i u - 

ea gamowt I Ł A

Obi ranji £i pitrói. ndswinia. Speijzkj Ztktal BKbsńaj fil MjWfj i onqa.

Kazimierz Blicharski, Kraków, uL Floryańska 32
r w w « w « w «

Kupię gitarę
w dobrym stanie. Zgłoszenia; 
Rąbcie, Krupnicza 34,pokój 33.

Dnia 9/Xii. b. r. zgubiono
portfel zawierający dokumen­
ty wojskowe na nazwisko

Jonas W urzel
ar. w r. 1900. Łaskawy zna- 
larca zccbcc oddać za wyna­

grodzeniem do:
Biuro „Lot“, Rynek, gł. 7-8.

„ O D O L '
łiaS i$Z© **4  i jest do  na­

bycia v> parfumerył
Lucw. Korzeniowskiego

Kraków, Floryańska 22. 1436

i e s «

»000M «0»t00000«00C«00t000n«0e000l M M M I

| FABRYKA MASZYN I WAGONÓW f
| L .  Z i E L £ N I E W S K I j
i w Krckowie, Lwowie i Sanoku j
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GOT 19 ZSIE!
Wszelkie robactwo w kuchni 
i mieszkaniu, usuwa skute­

cznie proszek
„ L U U 3 “ .

Gensralna scprezeniacya:

nom igłowy J.
Kraków, Rynek 11, 
Rzeszów, Rynek 21. 3678 

Futro damskie
.przełam. Wiadomość: ulica 
Lenartowicza 9 u dozorcy. 4311

131
A. BHOSS Kraków 

ul. Floryańska 44
narożnik obok Bramy Floryań. 
Składnicom, wojskowym I kup­

com rabat. 398U

Oddział L B u d o w a  m uszym  Ma
ny parowe, pompy, maszyny wodo­
ciągowe, kompresory i Ł p.

Oddział II. Kotlam ia; K< U parowe 
róinyeL tysłemów i wielkości.

Oddział Ili. Budowa moslóui i ken - 
sirukcyl felaznytht Mosty kole­
jowe, drogowe, konstnikeye dacho­
we, hale targowe.

Oddział IV. B u d o w a  w a g o n ó w ;  
Wagony osobowe i towarowe wszel­
kich ryj ów, cysterny, wozy uia tram­
wajów elektr. i konnych, wózki dlako- 
lejekpolowych, leśnych i górniczych.

:
Oddział V. O a iow am la  iolawa I me- 

k .51. Odlewy oaaowlone i ma izyoo- 
we podług własnych lqb nadesłanych 
modeli dc 10-ein ton w jednym ka­
wałku.

Oddział VI. bw »ow u  sletLOwz SUJJ
rzeczne, parowe i motorowe, łodzie, 
bagry lądowe i rzeczne, parowe i mo­
torowe. 2347

Bagry lqdawe 
dla cegielń.

Oddział VII. Maszyny wiertnicze, 
kotły, wydafiji I Żurawie.

Specyalnośe:

Zastępstwo d la  uruadzeó CC  U  A D CM  SpM ka hsndi.-przem yslo- 
naftewo-wierłniczych „ L u l i n i L  w a ii b iuro  inżynierskie

Kraków, ulica Zwierzyniecka I. 30. —  Telefon 3470.
Btm

iH D H i jB a B n fiD p o B n K n w a n iis D P n K n H n B C B n H n B n E n a n w
i □

P T  Kapa]
złoto, srebro, brylanty, perły 
i wszelką biżuteryę nową i 
antyczną, oraz sztuczne zęby. 

Płacę najwyższe ceny.

JOZEF m o n ,  Sławkowska
(sklep zegarnnstrzowsko-j u oi- 

lersKi). 4570

>HYGSENA<
Pasta cd podłóp, bezbarwna,
orzech jasny i ciemny, puszka 
po 16 koron, „S irąx  ‘ do 

szorowania naczyń poleca 
T. fńijŻYK, Plac SzczepaA ‘ I 3 
(róg ul. św. Tomasza). 3734

PRACOWJNIA
ubiorów wojskowych i cywilnych

Wincsniego Zmudy
byłego legionisty 

w Krakowi*!, ul. św. Tom *sza 21
wykonuje dla wojska polskie­
go m u n d u ry  ś c iś le  według 

p rz e p isu . 4495

Firma LAMBERT i KRZYSIAK
poszukują do swoich oddziałów

W E LWOWIE, WARSZAWIE i GDAŃSKU
1) D Y S P O N E N T A

dobrego organizatora z wielolelniem doświadczeniem hnndlowem, o ile mo­
żności obmajomionego z działem żywnościowym, na kierownicze stanowisko

2) BUCHALTERA
samodzielnego, dobrego bilansistę

3 ) B U C H A L T E R A
pomocniczego -1584

4 ) K O R E S P O N D E N T A
znającego języki

5) A K W IZ Y T O R O M
dobrze wprowadzonych u kupców' spożywczych większych miast

6) P A N IE
pjszące na maszynie ze stenografię i o ile możności ze znajomością języków*.

W ARUNKI STOSOWNIE 00 KWALtFIKACYK
©ferty należy wnosić qo Zarządu firmy Lambert i Krzysiak, Warszawa, Niecała 8 

Podać należy opis życia, dotychczasowe zajęcie, refereneyo i żądane warunki

Niezależna MaJepoianka
czy m« być interesowana? 
AdreB: M. M., Kraków, Du­
najewskiego 6, oficyny B 4567

iB D H D a a a łD B o a & a n B D B D iL ia o ig o fia o  s iG s s c ,3 D «a a n B n s !a js

NAWET .lONUUSENCl 
musza przyinsć, ie  ?
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Jest to Jedyna ^d ta -k rem , która 
Idealn ie konserwuje skore, 
nadając je j n ł « i a n L < l ^ « k

p o n S e w a t
ZORZA j** ł to  J U , n a  po^ta-krem  m jw yAaOAM  

gatomka wyrabiana a nataratnyoh U .
szesów.

/ n r ł / i J68t to w j *  *( ■ w i i f c n  nadm ia r tłu szczo  rinw n t okó .ę  o d  pę- 
  kania.
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, ikdrę czyn. m ląskrn 
«M n  trwałą, 

i akdno
krotaem wtydn nadaje wy cli 
chroni skórę od wilgooi 
d iitU ttn l* jw td .

7 R R 7 A  wyrabiana jeat we wwyeOtiiA  hol m d  
L U i l M I  i nadaje  się do farbowania obawia.
7 0 H 7 A  ł®8* to l®*1#-* ’>«*-» kU». soeteb no-
f c u , l Ł n  grodzoną u .  m a na S rystaw ia  JSs+* 

leacwo M ody*. 
r O R Z A  1«»1 do naoj ero w«-worw ahianosu
Ł  "  aptecznych 1 mydlarniaeh. ^671

Krajowa Wytwórnia Chomiczna
Worszawa, Ogrolowa 48, teL 187-94 i 238-80.

Przedstawiciel m  Kraków: N ,. '•furman 
Kraków-Podgórzo, ii. Twsrdowskiuęs 4.
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ZAWIADOMIENIE.
Z dniem 1 stycznia 1920 otwarty fcuątęnie

MAGAZYN PRZYBORÓW 
ELEKTROTECHNICZNO-RiSTALACYJN.

t t t 4583„ŚWIATŁO1
KAROL KURDZIEL ISKA
w Krakowie przy ul. św. Jana L. 3.

Rządowe upoważnione 3- i 4-miesięczne

Poiskie Kursa handlowe 
K. Zimowskiego w Krakowie

kształcą na kasyerki, buchalterów, magazynie­
rów. W pisy do 10 stycznia Rynek gł. 17, II p. 

lub ul. Tenczyńska 2 od godz. 3— 7. 4581

i K u p u jc ie  t y lk o
najprzedniejszych gatunków

Past? i  olawia 
Cm io

i

4577 
do obuwia t wy­
rębów st(ór73n, 

do czyszczenia 
metali, szyb i lu­
ster

irnwa.
T. I

Fali. tetra, teiiii. Cten
Wyłączna sprze- i  }  Warszawa
daż na Galjjcya "'-.4<*̂  Njecała 12.!

J i i "
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